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Przekonania prof. BartlaECHA stoucy t u m  mm®2MiŻeni0 francusIlO - fiifffllCCklC
Nie m am y żadnych pewnych wia 

dom ości o  przyszłym składzie gabi­
netu prof, Bartla. Byłaby wielka szko­
da, gdyby sprawaziły się pogłoski, że 
d e gabinetu tego nie wejdzie pułk. 
Prystor, który rozpoczął tak intensyw­
ną pracę w oczyszczaniu Kas Chorych 
od sociaFstyczno-parlyjnycb eiemen- 
ió w . Ustąpienie pułk. P ry stora  ozna­
czałoby cofnięcie się przed demagogią 
P. P. S.

Mamy naiom iast wywiad prof. 
Bartla w „II. Kurjerku K rakow skim ". 
P ro t. Bartel ^wyoowiad? tu całkowicie 
słuszne zdanie, pod którym podpisu­
jemy się obydwom a rękami, ’.e bez 
zmiany konstytucji nie będzie w Polsce  
atm osfery potrzebnej dla codzienne' 
pracy państwowej. (Tak głosi tekst, 
który podał „11. Kurj. K rak .", nato­
miast w innych pismach tekst ten 
uiegl przekręceniu).

Oświadczenie to prof. Bartla test 
niesłychanie ważne i zm usza nas do 
powtórzenia tego, cośm y napisał) na 
pierwszą w iadom ość o  nominacji prof. 
Bartla, mianowicie, ze wszyscy ludzie 
dobrej woli w Polsce powinni dopo­
m óc aziś prof. Bartlowi w jego pró­
bie naprawy ustroju.

W innych miejscacn swego wywia­
du prof. Bartel ośw iadcza, że iego 
„stosunek d c  Sejmu nie zmienił się. 
Jest on powszechnie znany". Ten pas­
sus wywiadu pref. B artla nie jest dla 
nas zbyt jasny. Być może, że od pew­
nego czasu stosunek prof. Bartla do 
Sejmu nie zmienił się, natom iast przed- 
w  był on dość zmienny. Jeszcze  
dźwięczy nam w uszach gros prof. 
B artla— o stry , potępiający, głos k arcą­
cy Sejm za jego traktowanie spraw  
na kolanie i odrzucanie tego, „co  
było przedmiotem głębokich stuajów ". 
Wtedy, a takie wtedy, kiedy posła  
D aszyńskiego obierano na M arszałka  
prot. Bartel uważany był za auten­
tycznego sejm ojada. Później, gdy piof. 
E-artel wyjeżdżał do Monte Catini, 
otrzym ał list od p. m arsz. D aszyń­
skiego już jako przyjaciel Sejmu. W o ­
bec tych wspomnień, po oświadczeniu, 
że stosunek prof. Bartla do Sejmu 
nie zmienił* się, brakuje nam obszerniej­
szego uzasadnienia.

Pan Bartel powiedział także w 
swoim wywiadzie, że jest „zwolenni­
kiem terapji, k tórą pewne odłam y tak 
bardzo zwalczają, propagując środki 
chirurgiczne, których sam e przecies 
nie potrafiłyby dokonać". —  ’ ak 
autentycznie brzmią słow a w ysoko- 

postaw ionego internisty, który p o ­
gardza chirurgami. Można na to zau­
ważyć tylko prof. Bartlowi, ze on 
sam  również nie potrafiłby tych z a ­

biegów chirurgicznych przeprowadzić. 
Ale to wszystko są  drobnostki. Od 
chwili „prztłam ania się opłatkiem " w 
sali rycerskiej owe „pewne odłam y" 
zamilkły i ogłaszają , że wszyscy po­
pierać powinni prof. Bartla. Od tego  
czy mu się uda, czy nie uda prze­
prowadzić zmiany ustroju, zalezy 
przyszłość Polski. W obec tak ważne* 
sprawy zamilknąć powinny nie tylke 
ambicje personalne, lecz i ambicje 
program ow e. W polemikę oczywiście 
wejść może każdy. Kiedyś było tak, 
że W . Książe Konstanty Pawłowicz 
obraził oficerów jakiegoś pułku, a 
później po zreflektowaniu się ośw iad­
czył przed frontem, że gotów  jest Im 
dać Satysfakcję z bronią w ręku. 
W yskoczył wówczas z szeregu leuen 
z oficerów i zaw ołał; Trop a'konneur, 
Votte Altesse pour rejtisez. Aneg­
dotę tę znam, zaaje się, że z Me- 
: eżkcw sklego. Po  pierwszym prem- 
jerowskim wywiadzie prof. Bartla tak­
że „pewne odłam y" m ogłyby zauwa­
żyć ten, poltm tczny passus o terapji 
i chlrurgjf i także zaw ołać trop 
d' honneur pour refusez  i próbow ać 
polemizować. Jednak uważam y, że 
patriotyczniej, że państwowlej będzie 
zjfęj łaskawie of.arow anej oka?,jł do 
po ;miki nie skorzystać,

'osław m y Dolemike internistyczno- 
‘ łtirurgiczną. Powiedzmy natom iast,

W y w iad  z  p ro f. f ia rflsm SilMickit ricSlaJowaiia iwnaa
„Ilustr. Kur. Kraków *uó'* zam ieszcza na- W ed łu g  w iadom ości otrzym anych z Miń

stęp u jący  wywiad z prof B artlem . ska zm obilizow ano’ tam  w szystk ie sjiy ażeby
—  Ustala się op m ja, iż rząd p. p ram jera przeszkodzie św iętow aniu  B o ż eg o  Narodzenia 

będzie rządem  p acy fikac ji. Czy w działalności (Specjalnie w yłonione lo tn e  oddziały k o tn sa  
sw ej będzie dąży! p. p rem jer do u spokajania n io lcćw  i „bezbożn ików " obchodziły m ieszka 
um ysłów  nie przy pom ocy metod, które na- nia robotn ików  sp rav 'd za jąc  czy( w dniu tym  
zw ałbym  m etodam i ch iru rgicznein i? Czy o . w yszli on] d o p r  ,cy . Sp ec ja ln ie  przed św iaty  
pinja ta je s t  słu szn a? nia .m i zeb ran a by ła  licznie m łodzież koniuni

P . prem ier B a rtę ! zastanaw ia się przez sty czn a, k tóra  zarów no sw oim  niep rzysto j- 
chw .łę, poczerń odpow iada na pytanie to  w n ym  zachow aniem  ja k  rów nież orkiestram i, 
sposób n a s tę p u ją cy ; krzykam i i Łd., zag łuszała  śpiew y Religijne i

—  Jestem  bezw zględnym  zw olennikiem  te niedopuszczala do odpraw iania nabożeństw  
lap ji ( le c z e n ia ), którą pew ne odłamy tak b ar św iąteczn ych . W ; niektórych  m ie jscach  kam ie- 
dzo z w a lcz a ją  propagują zabiegi eh rurgiczng niam i i| palkam i odjrędzano od w rót kuście!- 
k tórych  sam e n :e p otrafiłyby przecież doko nych  w iernych . Przed  kościołam i ustaw ione 
nac. były elsrany, na których  w ieczorem  jw yświetta

Czy p. prem jer przypuszcza, że ta me no antyreligfjne filmy zarów no kom iczne obra 
tod teran ji da pożądane rezultaty na odcinku zy w sjoesób św iętokrad czy o b ra ż a ją c  ucuL  
p arlam entarnym ? ciu w iernych .

ka ć  m  w ypadk i należy ’ej p ió- W ed łu g  w iadom ości .otrzym anych z po- 
bow . c -  odpow ie i p. irem jer B arte l 1 do- g ra n icz ą  so w ieck iego  m im o zdw y on y ch  po_ 

a je : — Gdybym  nie m c  tej w iary, nie po steru nków  so w ieck ie j straży  g ran iczn ej zda 
jąłbym  się utw orzenia rządu 1 m arnow ania czaty się w ypadki przekradania się  m ieszkań 

bezuzyter m ą czasu . có w  przez g ran ice , z narażeniem  życie, na
. . “7  y v określeniu „m etod terap n ’ nue- stronę |>olską, celem  w ysłuchania nabożeństw  

PJ ° S r.an P- p tem jera  odnośnie p arła- w kościołach . O soby, k tóre  w ten 
m eiit Jaki je s t  obecn y  stosunek p. prem jera sjx>sob b o d czas p rzekraczania granicy były u-

c i -  . .  ję te  przez straż so w ieck ą  zostały  w szystkie
bto.-mntk (moj u o parJamentt) nie Żmieral aresztowane pod /arzu teru unrawiania ^zpie. 

.•.lę. Jls  Om 1 owszechnie znany oświadcza gostwa na 1 zecz Polski i kontirewolucyjna 
nasz rt: zn 5wca. akcię. Grozi im kara śmitrd.

n am  p p re m ie r  B a r t e P — ^ o  e b e fa fty rii nir%- K f ^  ^  swi^ eczn e . 

z a p rz e cz o n e m  fe s t  p rz e c ie ż  u ch w a le n ie  b u d ż e  Suwletf iwioi.it; aubiwa. kowltsiiii
tu.

—  A zm iana k o n sty tu cji?  W  ty c h  dniach o t r iy m & n o  z Mo-
—  Sp ra w ę zm iany kon sty tu cji uważam za ękwy 3 0  ksiąg a rchi»alnych k o w ie ń -

i m i r - w  i & s a f e s  *•1rozstrzygnięcia  i to ’s z 'b k ie g o . S r  w ę te Ksiąg m agistra.u z 1^22 r. Zarząd  
•.ależy załatw ić i u su n ąć 'tym  sposobem  z dro M uieum wojennego Zajął S ię  rozpa- 
gu 7 . . . .  , f trzeniem tych ksiąg. Księgi sądu na-

z., t się, e konn le n c ja , którą odbył njsanc Sa W *Grvl u łacińskim h aFn-
p. P r to d e n t , z przyw ódcam i stronnictw , i . j e  , ą  i ,  f  V 1 . J
podstaw ę do mrtieińanl&, iż cały  p a-iam en t ru S K '01 » niemic-kim, księgi m agistra- 
zrozum iał w agę zagadnienia zm .any konstvtu fU — W polskim i niemieckim, 
c ji i ze  Se jm  nie będzie tu cgjjnił trudności, Zarząd nueiski otrzym ał Z£ wiado-

—  P. p rem jer je s t zw olennikiem  szyb ‘ "
k iego załatw ienia spraw y zm iany kon sty tu cji— mienie od posła litewskiego w So-

►rawy zm iany K uum yiuli:-- ,  3 * u d  i* ~ 1
mówi przedstaw iciel „ l .K .C ."  —  ale poza spra w ie t a Ln B a ł t r u S t a  t f s a ,  IZ r z ą d  SO-
w ą zmiany kon sty tu cji sa  jeszcze lnne-.za«ad  wfecki postanowił zw rodć Litwie rów-
m en.a o c z e k u ją -e  d e c y z ji? ' nież archiwa Żmudzi z XVU i XVIII

J t s  em zw olenr-kiem  szybkiego  z a ia t. stulecia które w cza3ie wninv znstn - 
w in n a zm iany ko„śty tu cii - -  ośw iadcza p. .i I , I l e a a ! K.l u ‘ -  ”  CZaJlb _ W O jny  ZUSta-
prem jer —  aby  możn, przystąpić w a tm o is fe  ły W.vw,e"lont do Kosji. Archfwi. te
rze fóżliw ie najk o rzy stn ie jsze j do załatw ienia m ają być zw rócore na wiosnę.
t-a ego szeregu aktualni ch śn raw  pbństw o

w Ś S W ?  i l t i i  t a l m u o  M i m
2 2 S S &  « s s s »  t lo S 7 -  f  n i i t i E u  W lilm lt

H o m in sc je  W s r m ji  S}ę dowiadujemy, złożony w
Ukaza,* się nowy Dziennik Rersoi alt sWOim czasie w Komisji dla rejestia- 

A*. S- Wojsk, zawierający awanse ni ger.r cji stowarzyszeń statut Naczelnego 
rałóji, pułkowników i psLp iłkownikńw tr Komitetu Polskiego w Litwie został 
piechocie, i.awalerji i artyierj,. nchulnnu

Generałam. jrygady zostsli miinowa- utnylony- 
n płk. rokita Ractyńsk1, aca 4 dyw.

p. :ch., płk Frank dc. i piechoty oywiryjnej 50 bopcetn zybowiliim m iz c o iio  brwi
10 dyw. piech , pi . ( rzrt, .Skotnicki, c„ z  Szawel donoszą o naatępnjącym

S a w Ban nowiczcch, płk. Jar- wypadku, jaki s ę wydarzył w Poni i u 
m -h J ̂ iecr . -̂yw' P'ecf),> h**5- wte, w kraju Kłajpedzkim. W dniu tym

,^ca 4. 7'tupy arry/erj'. miejscowa policja zaaresztowała około
w W«*Jo«ae,*osUH m. 5 0  kupców. Żydów, którzy przybyli na 

'L i a -  .  , ,?lsg PPik. Gr?.ę izińsk.', rynek,{spędziła ich do obozu puKcyjne- 
E" * u d * Saw ł\M-a oh o w i c z, ppłk. go 1 celem poddania oględzinom sab i ■
.rostel-biernacKi, ppłk Krzyżanowski. tarn ,m  upuSciła lin krwi. Jak wyjaśnia 

* nin aic 'i ., l ar tyle* ji ;m. in,: ppłk, policji do siiząd zcn ia oględzin sanl- 
Gnoiński, ppłk. Filipkowski. arnych pobuuziła ją oh iwa, it kupcy,

którzy przywieźli artykuły apotywcze
ŻyGZBBla 0 ! c a  f i s  d la  D. P lB Z y - Chorzy pa tyfus. Po  upuaz-

* ,  _  •' czeniu krwi odesłano ję w ilości 2 Htr.
OBillS nZEBZypOSPOlifOj Jo  Tyl ty celem dokonania tam analizy.

Jeden z zaaresztowanych zawiadomił o 
P. Prervdent otrzymał od Jeg o  te™ proku n tora Szawelskiego Sądn 

Świątobliwości papieża Piusa X i  de Okręgowego.
nenzK ni ia r iacei treści Sc,słt dochodzenie w toku. Upustupeszę ,a. iępu|ą i tre c, krwi dokoi li 2 Sekar/e pnty nomocy

, fczem a W aszej ekscelencji i nu- dwóch policjantów. Frakcja litewEita
rodu polskiego są  n tm równie drogie złożyła w związku z tyn- wypadkiem
tak nasze wspomnienia s Polski. Pro- ^ m  taniew  rajniiku Maip^bzkfm. Oapo-
rrac  Boba o neiwteks za nnmc ^Innść w,edź D*  zapytanie mr, nasłzo.ć 30 om sząc DOgd na ęxszą pom yślność Sprawą -tafntrresowały się władze cen-
tego szlachetnego narodu katolickiego, ,ri..,.e  w Kowrie.
z całego serca przesyłam y W aszej

Ostra krytyka polnym Frikalz
B U R Z LIW E D YSKUSJE W  IZBIE FRANCUSKIEJ. —  DOKUM ENT FO C hA , 

O KTÓRYM BRfAND NIE W IED ZiA Ł.
PARYŻ. 27 . 12. (P A T ). W  dniu dzisiejszym Izba prowaaziła dalszą dy­

skusję nad budżetem ministerstwa spraw  zagranicznych. Depu ‘totwrny Frank 
lin Bouillon zarzuca Briandowi. iż przeoisy traktatu wersalskiego sę niewłaści­
wie stosowane, że układ locamensłd przyczynił się ao  zmniejszeniu gw arancyj, 
posiadanych przez Francję. Przeciw ko zarzutom tym zaprotestow ał Briand. 
Jednakże zabrał ponownie głos Franklin Bouillotn, stw ierdzając, iż dzięki so ­
wiecko niemieckiej współpracy szereg wybitnycn osobistosc*' niemieckich nie 
ukrywa się w caie z tern, że woią nebezpieczatistwo bolszewizacji Niemiec od 
porozumienia z Francją.

Z kolei przemawia? ponownie Bnand i zjakończył w reszcie: —  „uw aża­
cie, że rząd naraża na szwank niebezpieczeństwo narodowe, to obalcie g o ."  
—  Franklin Bouillon występował dalej z krytyka ewakuacji Naurenj'i. W  oupo- 
wiedzi na to Briand zaznaczył, iż bezpieczeństwo w  Nadrenji zosiało zapewnie 
ne i pjzeu ew akuacją drugiej strefy przedsięwzięto wszelkiego roozaju śro d K i 
ostrożności.

Po tern oświadczeniu zabiał glos deputowany Reibel, który odczytał do­
kument, podpisany przez Fojeha w roku 1S26, w  którym zmarły stwierdza, iż 
Niemcy stają sic narooem coiac liczniejszym i silniejszym i coraz bardziej łan  
nącynr odwetu. V/obec tego marszałek dom agał się z naciskiem aby nie skra  
czać z terminu, przewidzianego dła ev,aku acii, zw taszcza m ając na uv ad ze  
przeprowadzoną reorganizację arm ji fraricuskiej ij niezapewnioną jeszcze obro  
nę granic.

biiand /aboierając głos, podki*eśił wielkie znaczenie tego dokumentu i 
ośw iadczy, lecz że on sam nic o tych dokumentach nie w ie d z ia ł

Btiaflfi u trzym a ł untum zaufania
PARYŻ. 27X11. Pat. Izba D eputow anych w , glosow aniu  

uchw ah/a 3 ł2  głnsam l przeciw ko 17 votum  zaufania dla polityki 
zngra lli .z.iej rząau. Praw ie cala lew ica powstrzym ała się od 
głosu. Podczas g łosow an ia  panował nastrój podniecenia.
   — W— — a — 11 I — 'mm±  ,

Ś l i s k i  k u n i e c  p r z e s i U  r z w l o c f l e g e
Lista rcHE'.o rządu oczeKłuiana Jest ur^saiidfĘ 3P

Konferencle pref Bartla
W ARSZAW A, 27  X II. (Teł. wł. „S łow a"). Prof. Barie? przvbvł dziś 

do W arszaw y pociągiem rannym ze Lwowa I zamieszka* nŁ ZprnKu. O 
godzinie 11 tej pr-ed  południem prof. Bartel pojechał do Sejmu gdzie 
odbył półtoragodzinną Konferencję z m arszałkiem  Daszyńskim , nash pnie 
prof. Bartel złożył wizytę m arszałkow i Szymańskiemu,

Z Sejmu powróci! prof. Bartel na Zam ek, gdzie przez czas dłuzszy 
konferow ał z min. Kwiatkowskim.

O godzinie 4 tej popołudniu P rot. Bariei przyjęty został w Belwede 
rze przez M arszałka Piłsudskiego. Konierencja ciągnęła się przeszło  
godzinę.

Po  powracie z Belwederu na ZameK przyjął prof. Bartel kolejno 
ministrów C ar?, B oern era, Czerwińskiego i Moraczewskiego.

W  kuluarach sejmowych uchodzi za rzecz pewną, że lista gaoinetu 
ułożona będzie jutro w sobotę i w godzinach popołudniowych ostanie 
ogłoszon ą.

Na tem at składu przyszłego rządu kursuje m oc wersyj i pogłosek, 
Które z obowiązku dziennikarskiego notujem y nie biorąc za nie odpowie­
dzialności. Przedewszystkiem więc utrzym uje się pogłoska, że do n rw egc  
gabinetu nfe wejdą min. P ry stor i min. Niezabytowskf. Również nie brane 
są  podobno w rachubę kandydatury prof. M tkarew lcza i prezesa Sądu  
Apelacyjnego w W arszawie p. Dutkiewicza.

Jean o  z pism warszawskich dementuje pogłoski o powołaniu na 
stanow isko ministra spraw wewnętrznych b. wojewody poznańskiego hr. 
Dunin BorKOwskiego.

Czyczerta w M arszaw ie

Ekscelencji, Jego rodzinie i jeg o  uko­
chanemu krajowi błogosławieństwo  
A postolskie".

Depesza ta jest odpowiedzią na

Gara LMiej Partii
Socjaldemokratycznej.

, „ . W związku z ponownem zezwoieniem
astępującą depeszę przesłaną przez n» działalność litewskie] partji sjcjalóe-

Prezydenta, mokrat;cznej, na mocy uchwal/ Kowień-
„Z  racji 50-ej rocznicy - działalno- ^ jeao^ądu Okręgowego z dn- 3 grudnia,

srt ksH łańcdei W&szei Światohlłwnści pre-ydium Centralnego '- jniilrdi partji id d i  ̂ ił* w a s z e j . noDi.wosci, wy,ja(0 odezwę uo wtzyrtkich organ zacjl
uroczyście obchodzone, . całym świe- istniejących przjr partji. Odezwa nawołuje
cle katolickim, w szczególności W Pol- do *kup.*nin wszystkich sił celem oźywie-
sce, gdzie żywe są  wspomnienia po- n?a dawnych organiz»cvf lokalnych part
„ . „ i  Śwląfc tblfwc cl pośród » ! :
n as, oraz z jego święceń biskupich w zbierania ofiar rs  rz^cz więźniów politycz-
katedrze warszawskiej, proszę W aszą nych.
Świątobliwość, by zechciał przyjąć za Jak wiadomo, par ;ja sotjaide-jrtra- 
pewnienia megk synowskiego oddaim ^ " S f f '̂
o raz najgorętszego m ojego i narodu ^  •'!
polskiego życzenia 3zcześcia dla W a  
szej Świątobliwości o ra i chwały i 
trw ałości Jeg o  panow ania". (PA T ).

n ij

że w powołaniu prof. Bartla na sta ­
now isko prem jera jest jeden objaw, 
który napełnia nas radością i otuchą. 
W ten bowiem sposób Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej i Pan M arsza­
łek Piłsudski okalali swój szacunek, 
swoje uznanie dla charakterów  twar­
dych, dlą przekonań wyraźnych. Napi­
saliśm y oto. ż - polityka prof. Bartla  
wobec Sejmu była zmienna. O na by­
ła zmienna, lecz nie chcemy przez to  
powiedzieć, że wynikała t  braku orze- 
konań prof. B irtla . Mogły przekona­
nia prof. Bartla wydawać się nam

niesłuszne, czy chaotyczne, lecz on  
je miał. Dawał in. wyraz w różny  
sposób, lecz zawsze niezależnie i tw ar­
do.

1 cieszymy się z tego, bo Polsce  
potrzeba jest charakterów' a przede­
wszystkiem Polsce potrzebne są  prze­
konania. Z kultem braku przekonań  
trzeba skończyć. Ze zwycięstwa ednak 
przekonań prof. B artla raki pedago­
giczny wyciągniemy wniosek, że kto 
ma przekonania, kto je sobie urobił i 
potrati je bronić, ten ich ze zmianą 
gabinetu zmieniać nie powinien. Cat.

WAR Fi VA. 27,X li. (tel. wł. „S ło w a"). W dniu 4-go stycznia prze-
jedzie przez W arszaw ę w drodze pcw -otnej z Berlina do Moskwy korni- 
carz spraw zagranicznych Z. S. S. R. Czyczerin. Ministerstwo Spraw Z a ­
granicznych oddało do dyspozycji p. Czyczeryna wagon salonowy którym  
kom isarz luaowy przejeazie od Katowic d c st. Niego, ełoje.

Zgań E razm a F iltza
W A RSZA W A , 27 .X II. (tel. wł. Słow a). Um arł Frazm  Piltz 

urodzony w roku 1850. Studja średnie i uniwersytet odbywał w 
W arszaw ie. Ukończył naukę prawa we Francji, w Strassburgu  
i Paryżu. P o  powrocie do kraju został urzędnikiem na kolejach 
prywatnych w Królestwie. W tedy już przystąp ł do ugruDOwania 
pozytywistów f założy! pism o „Nowiny" b' kierunku p ostępo­
wym. W roku 1882 zakłada Erazm  Piltz tygodnik „K raj" w P e­
tersburgu i redaguje ten tygoam k tż  do roku 1905. W  tym cza­
sie wielki wpiyw wywiera na niego znaicomity adwokat i pisarz  
Włodzimierz Sprsow icz. Między wsDÓłDracownikami Jeg o  znaj­
dował się wówczas także i ś. p. Czesław Jankowski.

W roku 1005 Piltz wyjeżdża do W arszaw y na sta łt, gdzie 
zakłada B iuro Popierania Pracy  jSpołecznei i staie się duszą  
partji realistów czyli ówczesnych konserwatystów, W roku 1910  
°bejm uje redakcję „S łow a" w arszawskiego. W ojna zastała  E ra z ­
ma Piltza zag-anicą. Staje on na czele Komitetu Polskiego w 
Lozannie, później jest pierwszym przedstawicielem Komitetu Na 
rodow ego w Paryżu.

P o  powstaniu Państw a Polskiego Erazm  Piltz zostaje p os­
łem polskim w Belgradzie, następnie dyrektorem  departamentu  
politycznego M. S. Z . w W arszawie, w końcu wiceministrem  
spraw zagranicznych. P o  znanym incydencie z ooselstwem w ło­
skim w czasie plebiscytu na Śląsku p. Piltz ustępuje ze stano­
wiska wiceministra i zostaje wysłany jako poseł do Pragi Cze­
skiej. i W  ostatnich czasach Erazm PHtz już w ba-dzo podeszłym  
wieku nie pełnił żadnej funkcji o  charakterze politycznym prócz  
tego, że był honorow ym  konsulem Polskf w Nicei.

S. p. Erazm  Piltz w ciągu kilku lal ostatnich kilkakrotnie 
zasilał swemf artykułami także nasze „Słow o".

CZEŚĆ JE G O  PAM IĘCI'
iy Jj s

Blade tUmsczenia Brlznda
Fary ż . 27 .12 . (P A T ) .  O czekiw ane z nie­

cierp liw ością w ystąpienie B riand a rozczarow a 
lo wielu je g o  w ielbicieli. Pow tarzał on mniej 
w ięce j to sam o, co  mówił przed kilkom a dnia 
mi w sensie, jedn ak  bez zw ykłego anunu- 
szu. W  przem ówieniu swk-m Briand trzyma) 
się zdała od K onkretnych faJttów w rodzaju 
tych na których oparte było rzeczow e orze- 
m óv,ienie deputow anego Fran k 'in a Bouiliona, 
W ychw alał p onow n i- ugody iocarneńskie i 
t. a.

K ry ty k u jąc p i-em ó w ien ie  Brianda, P ertin ax 
ośw iadcza w ,;E eh o  de P a r i s ', że to tw ier 
dzem e je s t  w ysoce sporne. K oresp ondencja  dy­
p lom atyczna B riand a z Lloyd G eorgent dow ó 
ć.zi, że odw rotnie ten ostatn i ządrl w ejścia 
Niem iec do op racow an ej kom om acji. B ąd ź co 
badż —  zaznacza Pertin ax —  form uła Loca 
n ia  w te j postaci w ja k ie j istn ie je  obecnie, 
w ynaleziona została w styczniu 1925 roku 
przez S trcsem ann a ; ów czesnego posła angiel 
sKiego w Berlin ie forda d A bernona. Idea ta 
do tego  stop nia nie uśm iechała się  w ó w ć  za s 
P-rianaow i, że ob e jm u jąc  nanow o w roku 
>925 tekę m inistra spraw  zagran icznych, o -  
sw iadczył sw em u otoczeniu, że nie życzy so 
bie w cale p rzy jąć  w spadku po H erriocie 
k o ic e p c ji , z której w y o s ły  później ugody lo 
carneńskie.

M ów iąc o  tych ostatn ich , B rian a  pow tórzył 
raz je sz cz e  sw e zw ykle tw ierdzenie o rzeko- 
mem zobow iązaniu przy jętem  przez R zeszę 
niem iecką m euciekania się do środków  gw ał 
tow nych przeciw ko P o lsce  i C zechosłow acji. 
P ertiń ax  zaznacza z teg o  powodu, że obietni 
ca -iem ieck a , fig u ru jąca  w e w stępie do trak 
ta ł ów rozjem czych joozbaw iona je s t  w szel­
kiej pretensji do A lzacji i L otary n g ji, starano 
r ie  unika z a jęc ia  w ob ec ziem Ć-schoancn 
teg o  sam eg o  stanow sk'a B riand  zaszedł oczy­
w iście zadaleke po linj. sw e j polityki. —  oś­
w iadcza w zakończeniu P ertm ax — aby moc 
obecni* się co fn ąć. Lecz nie n'ależaJoby przy 
najm niej obciąża,' jeszcze bardziej b iernego  
stanu dyp lom acji francuskiej, a w łaśnie Bri 
and coraz  bardziej p ogarsza ten stan przez 
sw o je  n ieostrożne .inicjatyw y, lub przez błę 
dy tak tyczne, które popełnia. W  Hadze spra 
wa już praw ie p rzegrana. N atom iast w Londy 
m e gdzie ma się  od być konfer. m orska spra . 
w a je s t  d o tych czas -aJedw ie zfeKka sk o u p ro  
m itow ana Należy się  spodziew ać —  kończy 
P ertin ax  —  że rząd Tard ieu  potrafi w Loit 
dvnie wiele rzeczy napraw ić

Z n a n t^ n r .ś
Briand o stanow iska w obec Polski.

P A R Y Ż  27. 12 (P A T ) . P od ajem y poni­
żej autentyczny tek st fragm en tu  dyskusji 
m iedzy Briandem  a deputow anym  "Franklin 
Bouillon 'em .

Deputowany Franklin B ou illon ; Słyszałem  
onegdaj w  se nacfe, jak  p iezes rady mini­
strów  tw ierdził, że n'asi sprzym ierzeńcy z Eu 
ropy Środ k ow ej są  bardzo zadow oleni z po 
lityki lo carn eń sk ie j. Mam przed so b ą  tekst 
prz :m ów ienia w yg.oszonego  zaledw ie kilka 
dni tem u .przez, ks. Radziw ila, jed n eg o  z przy 
w ó j c ó w  k oalicji rząd ow ej w parlam encie 
polskim . C zytam  tam  co  następ u je : „ je d y ­
ną rzeczą, ja k ie j dom agaliśm y sie, było po 
szanow anie n asze j granicy zachodniej O tóż 
me je s t  rzeczą obcą, że polityka t.zw . ioc'ar 
neńska me d a je  nam  poa tym  w zględem  żad 
nych g w aran cy j. O to  jest zastrzeżenie, które 
czynitny w łaśnie przeciw ko paktom  lokarneń 
sk im ".

M in ister spraw  zagran icznych B rian d : to 
nie rząa polski w ypow iedział te  słowh.

D ep utow any Franklin BouiMon: Będzie
pan mial sw obodę odpow iedzieć mi z te j o*v 
trybuny. W  każdym  jed n ak  razie ch cę  janu 
powiecfzieć, że je s t  to  sposób n e z b y t szcze 
ry  rozpoczynania debaty , gdy na cy ta tę  słów 
jed n eg o  prz- w ódców  vuększosc; rządow ej 
pan m ów i; „ T o  nie rząa ‘ ()czy w iście , że to  
nie iząd. .Nigdy tego  nie stw ierdziłem , lecz 
czyż jest to d latego m niej godne naszej uw a­
g i?

D ep utow any Emil B o re l: Pan jest przecież 
członkiem  w iększości rządow ej.

M inister spraw  zagran icznych Znam  do- 
b ze ro bo tę  p o w a d z o n ą  w obec (auDtes) nie­
których  czynników  polskich ; nie je stem  pe­
wien iż je s ł on a korzystna dla utrzymania po 
koju . *

D eputow ńoy Franklin Bouillon . to, co pan 
tu m ówi, nanif m inistrze, je s t  o w iele po\ aż- 
n ie jsze od m oich tw ierdzeń. T o  są  słow a 
szczególnie nierozw ażne. N ie w inszu ję ich pa­
nu. Z o b aczy  pan, ja k ie  one w y w o ła ją  ju tro  
w P o lsce  w rażenie. Lepiejby pan uczynił, gdy 
b\ rr me przeryw ał.

Ministei sp -aw  zagran icznych- A ja  sobie 
teg o  w inszuję. J ,a liczę się  tylko z rządem  poi 
skim , a te r  przyłączy! się do dzieła lo carm m  
skiego. '.ecu  w P o lsce  n iestety , ja k  i w e 
w szystkich kra jach , istn ie ją  szow iniści (ok ia  
ski na lew icy i sk ra jn e j i -w ic y ).
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S Ł O W O

E C r A  K R A J O W E A u ijlB -s e w lifiU  ly m la im  not
o wzajem nem pow strzym aniu się od propagandy

Po ptżoej 'EtlEil oa M il astra itua.

N IE ŚW IE Ż .

— Przyjazd R eduty. W dniu 3 stycznia 
1930 roku zespól Reduty w sali gim .-. m. W t. 
Syrokom li od egra d ram at J . S ło w ackieg o  w 5 
aktach p.t. „M arj. S tu an

  O dznaczenie mż. K azim ierza K iu oskie
g o . Inż. Kazimiera Krupski, od początku i j  - 
rienia po w iatu  N iesw ieskiego s to ją c ) ' na cze­

le zar :ądu d rogow ego państw ow ego _i sam o­
rząd o w eg o , odznaczony zo sta ł k rz v ż e r  ofi­
cersk im  ,,Polonia R estitu ta  za w ybitne za­
sługi, iakie .położy! przy budow ie dróg w po­
w iecie . —  D zięki je g o  usilnej i n iest.u d 2.onp 
p ta cy , pow iat N ieśw ieski sto . bardzo w ysoko 
ood w zględem  dróg, p rzew y ższa jąc znacznie 
inne pow iaty n aszeg o  w o jew ó d ztw a. — Na 
,tem m iejscu składam y Panu inżynierow i ser­
d eczne g ra tu lac je  i pow inszow ania.

kanie Szlom y B ra tk o w sk iego , a gdy spraw ­
ców nie udało się w ykryć, rozdm uchano owo 
w jd a rz e n ie  ja k o  sy m u lac ję , celem  Odstrasze­
nia kuoców  od Z aostro w iecza. S tra ch  ma du­
że oczy A ty m czasem  w gruncie rzeczy, nie­
pow odzenia należy tłu m aczyć brakiem  energii 
i przedsięb iorczości. Korm ud.

M O ŁO D EC Z N O .

-Y N G M IA N Y , P O W  A W iĘC IA N SK I.

—  P ożar. W  dniu 15 b m. o godz. 24 
w zabudow aniach Kazim ierza W alisa , z ntcu- 
stalonych  przyczyn w ybuch! pożar, k tóry ze 
względu na późną porę został zauw ażony 
dopiero* g d ' ogień w ydostał się na dac.i ż a -  
alarm ow ana m iejscow a O ch otn icza  S tra ż  O g- 
niow a, oraz strażn ica k .O .P . n atych m iast zor­
ganizow ały en ergiczną a k c ję  ratow niczą aby 
rtie dopuścić do rozszerzfer.ia się n iszczącego  
żyw iołu na sąsiednie zabudow ania. Dzięki 
■wsilkutr strażaków  i dzielnych kopistow , 

którzy zaw sze s ą  pierwsi tam  gdzie zagraza 
n iebezpieczeństw o ludności pogranicza, kuka- 
Izie; ąt rodzin naszego  m iasteczka nie zosta­

ło p ozbaw ionych dachu nadł głow ą. Pozai 
ob eim u jący  S fe jiJię , cb o rę  i spichlerz został 
um iejscow iony ; je a n a k ż e 'z  now ouu nagrom a­
dzenia w w ym ienionych budynkach w .ek ste i 
ilości s!om v, nie udało się ur.atować _inw “M a­
rża 'c w e g ó : (koń, krow a, dwie św inie i kilka 
o w iec) który spłonął doszczętnie. P astw ą 
płom ieni padło ró wnież b o r?   ̂ z
tegoro cznych  zbiorów , w ym lócone przed ku­
ku dniami.

P od czas akcji ratow niczej _ uległ iąiln mu 
poparzeniu strażaK, Szerenas W ład ysław , któ­
ry rzucił się w płonący budynek, ch cąc w 
prow adzić zn a ,a u ,ą ceg o  się tam  konia. P o­
szkodow any W a li*  oblicza straty  na pięc t\s. 
złotych. 1

—  Z ebran ie zw iązku i ezerwisiow i by­
łych  w ojskow ych  W  dniu 22 grudnia 1929 
roku w gm achu S taro stw a , odbyło się orga- 
z a cy jn e  zebranie związku rezerw istów  i b y ­
łych w ojsko w ych  pow . M ołodecżańskiego, 
przy udziale około 30  osób/

Z ebranie zaszczycili sw o ją  o b ecn ością  p. 
n. staro sta  Jerzy  de T ram eco u rt i pułk. dypl. 
Ludw ik Bociańśki —  dow ódca 8 6  p. p. w 
M ołodecznie.

Zebranie zagai! o. Adam M odliński —  ko 
m isarz rządow y na M ołodeczno, zap rasza jąc 
na przew odniczącego zebrania p. pułk. dvpl. 
L. B oeiańskiego , na sekretarza zaś p. S . Łu­
k aszew icza —  kierow nika szkoły pow szech­
nej w M ołodecznie.

P. pułk. dypl. I . Bociańśki .w krótkich, 
szczerych słow ach żołnierskich podkreśli! zna 
czenie i kon ieczność pow stania, te j tak waż­
nej z punktu w idzenia pań stw ow ości polskiej 
ptaców ki, ja k ą  je s t  zw iązek rezerw istów  i oy- 
1 \ ch w ojsko w ych , poczem  z kolei zabrał glos 
p. staro sta  Je’rzy de T ram ecou rt, naw ołu jąc 
zebranych do intensyw nej pracy w te j o rg a­
n iz a c ji’ i w skazu jąc ja k . przykład rade 
P ierw szego M arszalka P olski, b\ nie spoczy­
w ać na zdobytych laurach, lecz w dalszym  
ciągu i w rezerw ie, ste ię  przypom 1 lac  sobie 
w iedzę z zakresu w o jsk ow ości zdobytą w 
czasie służby czynnej i poznaw ać now e zdo­
bycze w ojenne.

LONDYN. 27.XII. P a t  Forelgn Office okrasza tekst not. /y- 
m lenlonych między am basadorem  sowiecki n a mlnlstren H en­
dersonem  w spraw ie propagandy. Jak  wynika z  tych not, si.bL 
rządy potw ierdzają sw e zobc wiązania w spraw ie powstrzym ania 
się od upraw iania Propagandy, zaw arte w art. 16 traktatu o ? ó  
nego angielsko sow ieckiego z dnia 8  slerp.iJa 1924 t o k u . Nasku 
tek nalegań rządów kanadyjskiego* australijskiego, now ozelandz­
kiego, południow o afrykańskiego, w oinego państwa irlandzkiego 
I Nowej Ziemi, rząd brytyjski oiw ladczc w swej nocie, źe 
w spom niane wyżej zobow iązania w ch odź; w życie także w s to ­
sunkach między te ml krajami a Z. S. S. W.

Zewsząd alarm uiące wiadomości
0  śnieżycach, wielkich m rozach
1 w związku z tem  o zawieszeniu

kom unikacji.

f t a s f e t i c u  nastroje w m dii
LAHORA. 27. 12. (P A T ). Komitet kongresu wsZecbindyjsKiego prżyjął bez Ł - ia n  

ezolucj ę, zapi oponowaną nrztz Uhandiego, proponującą odrzuceni. zaproszenia do. udziału 
w ogólnej konferencji angio indyjskiej w Londynie, ponieważ dążeniem kongresu jest uzy 
skanie całkowitej niepodległości lndyj. Dalej przyjęta rezolucja zaleca boikot indyjskich 
zgromadzeń ustawodawczych zarówno cen.raltiego, jak prowincjonalnych, oraz ismpauję 
prztciwko płaceniu podatków.

Frecss tructclclski
BUDAPESZT, 27.VI1.PAT. (Węgierskie biuro.koiesuotide.icyine). W druńjej czę- 

Sci procesu trucicietekiego przed sądem okrę?owv.n w Szolneku zapedl dzis wyrek 
skazującv 42!-letnią Marj* Pssbai na podstawie jej własnych zeznań i orzy z&s*oso' 
*.aniu okoliczności łagodzących na 15 lat ^ciężkiego więzienia. Drugą oskarżoną 
Esterę Takacz uwolniono ze względu na biak dowodów.

ś f r a n m  b u rza  na M la n ly n u

Z A O S T R O W 1E C Z E , P O W . N lE S W lE S K l.

—  P o w sta ją c e  m iasteczko . Na południo- 
w o-w schodn .nł krańcu naszego pow iatu, tuż 
nad gran icą  sow iecką w gir tnie zaojtrow  iec-- 
ck ie j, obok wsi te jże  nazw y form uje się ob ec­
nie m iasteczko. W ytknięto  ulice, w yznaczo­
no rynek dość obszerny i rozdano już w szyst­
kie place przeznaczone na rozbudowę^ mia- 
s tc .z k a . Pow oli rosną dom y, o tw iera ją  się 
sklepiki i obecnie r.io :rm y d ostać tu niem al 
w szglkie niezbędne produkty. Każdego czw art 
ku są targi, na k tóre  przyjeżdża w zględnie 

dużo ludu okolicznego. A z południa 
ciągn ą icznie na sw ych m ałych konik, ch po- 
leszucy, którzy ru nab y w ają  zboże. Nu zda­
w ałoby rżę że now o-tw orzone m iasteczko ma 
w szelkie szanse rozw oju, lecz niestety  brak 
szerszego- rozm achu i rozbudow a idzie dość 
ospale. P raw ie połow a placów  n:t- je s t  je s z c z e  
ziabudowatia. a dużo dom kow  stoi n iew ykoń- 
czoro cJł  N Kzbędny tu je s t  kredyt budow la­
ny, ó który m usiano się s ta ra ć  już z chwilą 
rozplanow ania m iasteczka.

Dziw nem zjaw iskiem  je s t  now ozałożona 
ap tek a  p. K. w cw czas gdy na przestrzeni 22 
kiLumetrów dokoła niem a lekarza. Żal dopraw 
dy bierze słu chać biednego ap tekarza, jak  
narzeka, iż niera., po jedn ej tyłku recepcie 
sporządza na tvd z’eń. T o  też aptekarz ten 
czeka osied lenia’ się w Z aostrow ieczu  lekarza, 
ja k  zbaw ienia. Lecz pomimo iż sejm ik a sy g - 
now ał na lekarza, po kilnaset zł. m iesięcznie, 
a gm ina d a je  m ieszkanie i upał, nie znajd u je  
się  dotąd w śród lekarzy żaden am ato r na 
os edlenie się na tym  krańcu św ia t"

A jedn ak  sądzę, ze lekarz n:ałby tu 
d ość obszerną Praktykę. D alej braknK  tu 
d obrych rzem ieślników , zw łaszcza ^rawców i 
szew có w  Z e sklepów  niezbędny tu je s t  sklep 
żelaztw a i narzędzi rolniczych. Z p ew nością, 
gdybv od ległość od kole; było m ni-jszą, roz- 
w m ąłliy  s :ę fu handel, w ; .w a rz a ją c  konku­
ren cję  lla  K łecka. (>baw ;a ją  się teg c żydzi 
k leccy , którzy' p róbu ją  p rz e sz k o d z i rozbudo­
w ie m iasteczka

W idocznie tym  auchem  przejąt się  pan 
burm istrz z K iecka, k tóry  od paru la t posia­
d a ją c  plac w Z aostrow ieczu , ani m yśli gc 
zabu dow yw ać. N iezrozum iałą też rzeczą je s t  
pozostaw ienie kilku p laców  rezerw ow ych, po­
m im o że sporo osób dobija ło  się  n abycia  te ­
kow ych .

Znam iennym  je s t  fa k t m edoouszczania 
żydów  do now ofo rm u jąceg o  sie m iasteczka, 
to  też  żydzi b o jk o tu ią  Ż aostro w iecze, a kom i­
te t rozbudow y w e w szelkich n epow odzeniach 
d op atru je  sie  intrygi żydow skiej T a k  ńaprz. 
przed m iesiąctm  był napad na sklep i m iesz-

N astępnie przystąpiono do w yborów  
władz zw .ązku. —  Jedn ogłośn y  dc zarządu 
zostali w ybran i: p. p. U rbański Alfred, m ece­
nas, na p rezesa ; Sy lw estro w icz Henryk, za­
stęp ca staro sty  p ow iatow ego na I zastęp cę ; 
B jn e l  Feliks, inspektor ubezpieczeń na II za­
s tę p c ę ' Ł u kaszew icz Stan isław , kierow nik 
szkoły pow szechnej w M ołodecznie na sekre- 
tarz'a; Saroł Kazim ierz m agister na skarbni­
k a ; i na członków : Ł y sak  M arjan, urzędnik 
Staro stw a , H ajdam ow iez W italis, urzędnik st. 
kol. M ołodeczno i G ulew icz A leksander p. o. 
w ó jta  gm . M o łod eczańskiej. —  W  skład ko­
m isji rew izy jn ej w eszli p.p. C h rząstow sk’ S ta  
nisiaw  ■-—  no tarju ske M odliński Adatr. -  ko­
m isarz rządow y na m. M o tod eczn ), K uczkow  
ski W łady.Taw  —  inspektor szkolny na pow. 
M ołodeczanski, M atelunas Leon —  bu chalter 
K asy S tefczy k a. Sołohub Piotr, rolnik. —  
K om endantem  kom panji został p. Jó zef Gu- 
miński, urzędnik S taro stw a , Komendantem  plu 
tonu p. Szym ankiew icz M arceli — dy rektor 
Kasy K om unalnej pow . M ułodecz„ńskiego, 
kom endantem  orużyn\ p. Faryn o S tan isław  
— pracow nik urz. gm . M ołodeczno i je g o  za­
stęp cą  —  p. Sbw lew icz Rom uald —  kieruw- 
nik urzędu poczt. M ołodeczno 2

W  w olnych w nioskach p. pułk. dypl. L. 
B o ciań śk i w skazał, iż każdy pułk służby czyn­
nej ma sw ó j sym bol, na który p rzysięga, ma 
sw ó j widomy znak sw ego istnienia i d latego 
też p ostaw ił’ w niosek, t y  przyszła ynafazie) 
kom panja rezerw istów  i byłych  w ojskow ych  
pow. M ołodecżańskiego* ufundow ał? sobie 
sztandar, oraz, by obrafa sobie za opiekuna 
P ierw szego  M’arszałka Pulski, Józefa  Piłsud­
sk ieg o ; następnie w zniósł okrzyk na cześć 
P an a  M arszałka Józefa  P iłsudskiego. - W nlo 
sek ten został przez zebranych ednogłośnip 
przy jęty  okrzyk zaś en tu z jasty czn ie  p o w tó ­
rzono trzvkrotm e!

Na wniosek skarbnika, now ow ybtenego 
zarządu sta łeg o , p. K. Saro la , zain icjow ano 
zbiórkę na. ufundow anie sztandaru w śród ze­
branych na zebraniu organizacyjnem u która 
to zbiórka data 180 zł.

P c  w yczerpaniu porządku dziennego, 
przew odniczący d zięku jąc obecnym  za przy­
bycie —  zam kną! zebranie.

M ADRYT, 2 7 X II. Pat. Na wybrzeżach Atlantyku sroży się burza 
niesłychane; gwałtowności. D i/z statki uległy rozbiciu. Załogę jednego zd o ­
łano  uratow eć.
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DNIA 29X 11. 1929 O G OD Z. 
W SZYSTK IE RA D JO ST A C JE  
NADAW AĆ BED Ą

W iELK I
ZYC ZN Y
dostępny

8 .3 0  W IECZ. 
W PO LSCE

KONKURS MU- 
R A D  J O W Y  
dla wszystkich

r a d j o s ł u c h a c z y
N IEZ W Y K LE LICZN E  
I CENNE NAGRODY  
ofiarowane przez wielkie 
firmy r a d j o w e

Szczegóły konkursu podaw ane będą codziennie w iecz. przez R adjo

Pomne Pola io n  w  k i h n t
W tych dniach w gmacnu Seimu 

odbyło s!ę zebranie organizacyjne K o­
mitetu Pom ocy Polakom  w LUwle. 
Zebranie zagaił i nestępnie muf pree- 
wodnierył m arszałek j  Szvmanski. 
Nadto w skład prezydjum weszli: k3. 
biskup Szlagowski i mec. Witkiewicz. 
Po wygłoszeniu referatów red O strow ­
skiego z Wdna „O położeniu Pola­
ków w Litwie Kowieńskiej** I dyrekto  
ra S. Lenartow icza o  „Projekcie o rg a ­
nizacji pom ocy Polakom  z L łtwy“ 
obecni posianowili jednogłośnie utwo­
rzyć Komitet Pom ocy, Jak o  zauania 
Komitetu przvjęto:

a) gromadzenie wszelkich m aterja- 
łów o stanie i potrzebach Polaków  
w Li*wie,

b) propagandę wśród społeczeń­
stwa polskiego w kraju i w środow i­
skach polskich zagranicą, wfadom oścl 
o stenie i potrzebach Polaków w Lit­
wie o raz konieczności akcjf pom ocy  
dla nich

c) ibieranie wśród społeczeństwa 
polskiego w kraju i zagranicą fundu­
szów na akcję pom ocy Polakom  w 
Litwie,

d) wydawanie i rozpowszechnianie 
książek i czasopism  w kraju i zagra­
nicą, dotyczących stanu i potrzeb P o ­
laków w Litwie,

e) udzielanie kształcącej się m ło­
dzieży polskie) z Litwy stypendjów,

książek I innycł pom ocy naukowych, 
f) utrzymywanie ścisłej łączności 

z pokrewnemi stowarzyszeniami w 
kraju i zagranicą oraz z jednostkami, 
pracującem i społecznie w ośrodkach  
polskich zagranicą.

Po późnej jesieni nadchodzi w ro  
ku bież. zima. Piszą o  pierwszym  
m rozie w Berlinie „B .Z .am  Mittag" 
stwie-dza, Iż w mieście tem od prze 
szło 50  lat me było takiego wypadku, 
aby zima tak późno następow ała. 
Należy sięgnąć aż od 1877 r., aby 
natrafić na taki późny czas nadejścia  
zirr.y. D opiero wteay przed 52 iaty 
rtęć o tej porze opadła niżej punktu 
zam arzania.

N adchodząca po łagodnej jesieni 
zima nie wróży różow ego horoskoDU. 
W edług wiadomości z New Yorku w 
zachodnich i centralnych stanach sza­
leje śrJeżna zam ieć o  niezwykle) sile. 
Jednocześnie zapanowały tam wielkie 
m rozy. W Chicago zam arzło 20  łudzi. 
Na ulicach śnieg zaległ tak grubą  
warstwą, iż uległo wykolejeniu 30  
wozów tramwajowych. Komunikacja 
kolejowa 1 telegraficzna została za­
wieszona. Szosy są  zawiane śniegiem. 
Z powodu m roźnego wiatru pobyt 
na ulicach jest niemożliwy. W M on­
tanie m róz dochodzi do 40 stopni. 
Ze stanów południowych donoszą o 
niesłychanych m rozach. W Nowym  
Orleanie poraź pierwszy od wielu lat 
wypadł śnłeg. Strefa zimna rozciągnę­
ła  się od Missisipi do wybrzeży At­
lantyku J na południe do T exasu . 
Ntw Y ork już od tygodnia okryty 
gęstą m głą, oczeKUie nadejści? fali 
zimna.

Na wybrzeżach włoskich również 
szaleje burza. Z Ankony i Spezli d o ­
noszą o szeregu nieszczęśliwych wy­
padków. W Neapolu zam arzło tia 
ulicy 2 ludzi. W reronie Salerno wilki 
zaatakow ały autobus I szofer broniąc 
się przed nimi zm uszony był wielo­
krotnie strzelać. Zginęło 2 rybaków.

Z Bułgarji donoszą; o obfitym 
opauzie śniegu. G rubość opadu do­
chodzi do 40  cm . W północnych p ro­
wincjach kom unikacja natrafia na 
wielkie przeszkody. K om unlkacu te­
lefoniczna między Sof ją i BuKaresztem  
uległa zawieszeniu. Mrozy wciąż w zra­
stają.

Do Halifaxa przybył z 2 dniowym  
opóźnieniem okręt „Turyngja**. Pod ­
czas burzy na morzu Irlandzkim na 
posiądzie górnym fale zniszczyły oKna 
i drzwi.

cze, nadto w roku przyszłym  umrą dw aj wy­
bitni m ężow ie stanu.

W  niektó-ych kra jach  Europy i Azji wyda 
rzą się wielkie rozruchy.

O prócz tych „sen sacy jn y ch  zapowiedz. 
F ray a  przytaeża szereg  innych prognoz, kióre 
bez w ielkiego trudu m ógłby poczynić dowol 
ilość sam ochodów  i kom unikacja będzie si»- 
ilość sam ochodów  i kom unikacja będze sę 
staw ała  coraz bardzej utrudnioną, w e w szyst­
kich dziedzinach w iedzy i techniki zostaną do 
kon ane „niezw ykłe odkryci’a “ ; żegluga powjp 
trzna zare jes tru je  szereg  now ych sukcesów  i 
„ap araty  lotnicze będ? przedsiębierał/ coraz 
dalsze lo ty ". Na dalekim W schodzie będzie 
groziło  n iebezpieczeństw o w ojny, w  końcu 
zimy w yniknie epidem ja grypy i t.p.

ES D r. med. ■
Benedyk* DY*W*K'

St. asystent Kliniki Uszno-Gard- 
lanej U. S. B. 

powrócił.
Choroby uszu, nosa 1 gardła 
wady mowy i głosu. Ordynuie 
od 5 —6 p.p. Św. Jćfjska 11 ni, 2 .

V
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ożyki
G illette  w y rab ia  się  
tylko jed n ej jakości— 
n ajlep szej
N a j l e p s z y  g a t u n e k  s t a l . ,  n a ja o K n > “ * H e j-  
sze m a s z y n y ,  s z c z e g ó ł o w a  i  b e z w z g l ę d ­
n a  k o n t r o l a  i « k o ś a  i r a ż a c g c  n o ż y k a  

w y c h o d z ą c e g o  z f a b r y k i  t ł o m a c z i n l x * "  
' ł o w i o w ą  d o s k o n a ł o ś ć  n o ż y k ó w  G i d a --1 ■ 
Ż ą d a ć  w y r a ź n i e  n o ż y k ó w  G i f e t t e .

iS

U l l e t t e

Qrand hotel w warszć' ie, *s 
Chmiel J 5, j  

przy N. Swiecie. Teł. 7-96, 4i'0 33 . ^  
336-30.75 pokoi z nowoczesnym kon- ■  
fortem urządzonych od z*.5.50 t i dobę J  
wraz t  poiciela.hieHrna,' oświetipnit-m w

D r. W itold b t;ln ]k s m

D o władz komitetu powołano: do 
Drezydjum: na prezesa —  m arszałka  
Szym ańskiego, na w iceprezesów - ks. 
biskupa Szlagowskiego, prezydenta tr .  
W arszaw y I n ż .  Słomińskiego, prof. 
Uniwersytetu Sterana Batorego w Wfl 
nie Parczewskie o, na sekretarza— p. 
dyrektora Rady Organizacyjnej P ola­
ków z Zagranicy Lenartow icza. D o  
Wydziału W ykonawczego weszli p i  
redaktor St. J ,  Paprocki, dyrektor M 
Śwfechowski, poseł Okulic* z Wilna, 
redaktor J .  O strow ski z Wilna p. J .  
Różycki.

1930 1. [ J  zaaltigm SA iioua I S M

Choroby wewnętrzne ■
przeprowadził się rn ul. Kusztancwą ■  
5 m. 2, przyjmuje 10 12 1 6 i pót.-8 J

RROGNOZA POPULARNE/ FRANCUSKIEJ 
i WRÓŻBIARK .

Popularna francuska w różbiarka F ray a . pu 
blikuje w „ Jo u rn a l" sw e k olejne prognuzt na 
1930 r.

W edlut, .,ej słów pr/yszły rok minie pod 
znakiem  M erkurjusza i Satu rna, co  oznheza—  
życie t-zynne i refleksje . Stąd  w ypada, iż szyb 
kie tem po w zrostu przem v!u i har.dlu, które 
cechow ały  a ;rarriie lata, zostan ie opóźnione 
w 1930 r W ielkie zyski staną  się rzadkością 
i wrpcz przeciw nie przyjdzie d o sen sacy jn y ch  
upadłości b. w ielkich J.andiow ych i przem y­
słow ych przedsiębiorstw

!
m

M l

Now oobrane w ładze w najb!'ższym  
czasie wydadzą odezwę ao  społeczeń­
stwa i onracują Statut Komitetu.

Należy żvwić nadiieję, że całe 
społeczeństw o polskie, bez wzglęau 
na poglądy 1 kierunki polityczne, jak- 
najgoręcej i jaicnajofiarniej poprze ak ­
cję Komitetu, który postawił sobie za 
cel przyjście z pom ocą 2 0 0 .0 0 0  rod a­
kom naszym w Litwie, cierpiących  
niezwykłe w prost prześladowania i na­
rażonych w najwyższym stopniu 
szybkie wynarodowienie.

V  życiu politycznem  F ra n c ji zajdzie wiel 
ka zm iana: kobiety o trzy m ają  praw a w ybor-

~  F  G  L  "
U SŃ kfi.4 6 0 L t :
P dD A iC R  y C Z N S  
C E  U H  A  T n Z Z N E  
A R T P .  T Y C Z N Ć

I t . §i , 
c. 4 C mmyrmxa*)

dci.
'4tAR \ Z AWA BurokoNwitotiOo**

I
i
i
I

W ilińskie Biuro Komisowo - H a n d l m
Mickiewicza 21, tel. 152 

solidnie załatwia:
Lokaty gotówki i pożyczki
Pośredniczy w nabywaniu i sDrzedaży wszelkich nieruchomości 
Dtferżawy majątków ziemskich i folwarków  
DokonywŁ szacunków przez wybitne siły fachowe 
Pisze podanfa, tłom aczy i przepisuje na maszynach  
Pośredniczy w wynajmie mieszkań

1
i
i

. **■
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Dziś! „ B a l  E m ig r a d i  A k a d e m ic k ie j
:cc

Dzis!
urządzony staraniem  Akademickich K ół Wilnian w W arszaw ie, Lwowie i Poznaniu odbędzie się w salonach „Dom u O ficera Polskiego**, Mickiewicza 13.

P o c z ą t e k  o g o d z .  23.
w w

D R U G IE R O Z S T flZ E ltflfllE
Ze w spom nień p eo w iak a)

Dnia 9 kwietnia około godz. 4  po 
południu wezwano mię ze szpitala wię­
ziennego przy więzieniu mińskiem do 
kancelarji.

Sądziłem, że nastąp, nowe badanie 
gdyż badano nas nieraz po kilka razy  
na dobę, w różnych godzinach.

W  kancelarji oczekiw ał mnie „cze- 
kista“ Ruczyński. który bardzo serdecz­
nie mnie powitał, z wylaniem ściska­
jąc rękę.

Tow arzyszu, macie być zwolnieni 
g u )ż  przekonaliśmy się że jesteście me 
winni, —  mówił Kuczyński, ale nie 
wiei żyłem, bo aż nazbyt dobrze po­
znałem już perfidję czerwonych katów. 
Nieraz obiecywano mt zwolnienie, lecz 
zawsze wszystko rozbijało się o zezna­
nia, których oczywiście dać nie mo­
głem.

Kazano mi ubrać się i zabrać rze­
czy.

W .óciłem  więc do celi szpitalnej i 
zacząłem  pakow ać rzeczy. W spółtow a­
rzysze moi w liczbie kilkunastu, dopy­
tywali się gdzie idę. Nie mogłem dać 
żadnych wyjaśnień, gdyż w  zwolnienie 
nie wierzyłem i nic nie wiedziałem.

Gdy wróciłem do kancelarji więzień 
ricj zastałem tam Zygmusia Kozłow 
skiego, który rzucił mi się na szyję z 
okrzykiem, —  nareszcie, zwalniają nas.

— ; T o  się pukaże, —  mruknąłem 
oglądając się czy Ruczymski jest sam.

Był sam.

Zapytałem czy nas już zwalnia, czy 
mamy z nim iść.

Odpow iedział, że musimy wstąpić 
jeszcze d.o „czrezw yczajki“ , by złożyć 
jakieś zobowiązania i potem zostanie­
my zwolnieni.

W obec takich wiadomości, pewna 
nadzieja na uwolnienie jaką miałem zni­
kła.

Sądziłem, że zaczną się nowe bada­
nia, a wyprowadzają nas po to, by 
poddać torturom fizycznym, które jak 
słyszaJem były stosowane.

Zadziwiającem było to, że Kuczyń­
ski przyszedł sam i tylko ta okoliczność 
dodawała mi trochę otuchy

Po wyjściu z więzienia otucha ta 
rozwiała się zupełnie, gdyż zauważy­
łem. że w pewnem oddalenia ż& narr." 
posuwa się czterech agentów „czrezwy- 
czajki“ .

Przechodząc przez miasto środkiem 
ulic spotykaliśmy sporo znajomych, 
którzy z przerażeniem na nas patrzył'. 
Nie witaliśmy się z nikim, wiedząc, że 
to może byc powodem zatrzymania 
naszych znajomych i dalszych aresztów

Przyszliśmy wreszcie do jakiegoś 
domu przy ul. Policyjnej. Na drzwiach 
zauważyłem nadpis —  Specjalny Od­
dział.

W  pierwszym pokoju ze zdziwie­
niem spotkałem dobrze mi znanego Ka­
zimierza Zienkiewicza, o którym wie­
działem że jest porucznikiem Wojsk 
Polskich

Zachowaliśmy się najobojętniej jed­
nak lżej m' się zrobiło na duszy, gdyż 
w :edziałem że ktoś czuwa nad nami po­

syłając swych zaufanych w prost w pa­
szczę krwiożerczego w roga.

Umieszczono nas w małym pokoiku 
w yglądającym  na kancełarję ze wzglę­
du na znajdujące się tam biurko i 
szatę.

Niezwłocznie zjawił się pod oknem 
czerw1 onoarmista z karabinem, do po­
koju zaś wszedł jeden z agentów  
,,czrezw yczaiki“ i rozsiadł się wygod­
nie w fotelu.

Upłynęło kilk godzin.
P rób} rozmowy z „czekistą '1 za­

wiodły, gdyż nie odpowiedział, Był wi­
docznie znudzony i zły, że kazano mu 
nas pilnować Zaoadł wieczór. „Czeki- 
sta“ zapalił św iatło elektryczne i zda­
wał się drzemać. Zacząłem się rozglą­
dać obm yślając plan ucieczki

Należało przedewszystkiem obez­
władnić pocichu C',;czekistę“ , oaebrać  
mu broń. którą z pewnością miał w 
Kieszeni i następnie uciekać przez okno, 
Zabijając wartownika

Zwierzyłem się ze swego planu Ko­
złowskiemu. który na to przystał.

Należało rylko w yczekać aż wyjdą 
czekiści z sąsiedniego pokoju.

W pewnym momencie drzw: się
otwarły i do pokoju wszedł niejaki p. 
Lebel. o którym wiedziałem, że został 
przyłapany n'a Iinji frontu, pod Barano­
wiczami i mocno wsypany.

P. Lebel leżał w szpitalu więzien­
nym chory na tyfus i teraz wyrzekał, źe 
go chorego wyciągnięto z łóżka.

Zamieniliśmy z nim kilka słów i do­
wiedziałem się, że jest zrezygnowany i

przygotowany na niechybne rozstrzela­
nie.

Moje próby pocieszania go nie po­
wiodły się, —  rozstrzelają i mnie i was, 
—  i pogrążył się w ponurą zadumę nie 
odpowiadając nawet na zapytania

Do poKoju zaraz po przybyciu Leb- 
la wszedł jeszcze jeden agent i usiadł 
w kącie, trzym ając przez cały cżas re­
wolwer w ręku.

Przeszło jeszcze kilka godzin ocze­
kiwania. O ucieczce nie można było 
marzyć.

Przyszliśmy z Kozłowskim do prze­
konania, że teraz nas niezawodnie roz­
strzelają.

W pewnym momencie, chcąc wyjaś 
nić sytuację, Zażądałem widzenia się z 
Elbertem. Pichalakiem, lub Ruczyńsldm 

Na zapytanie ageniów w iak:m ce­
lu, odpowiedziałem, że rr.iano nas zwol­
nić w ięc chcę wiectziec kiedy to nastą­
pi. Złow rogi wybuch śmiechu był jedy­
ną odpowiedzią.

Po dłuższem oczekiwaniu Zjawił sie 
Ruczyński, który w ezwał Kozłowskiego 

Po pół godzinie Kozłowski wrócił 
dały drżący, blady t szepnął i tylko —- 
męczyli, suchy szloch z głębi piersi 
wstrząsnął nim całym.

Zerwałem Się na nogi, lecz ujrzałem  
wycelowane do siebie dwie lufy

Usiadłem z powrotem tłom acząc, że 
sądziłem fż jestem wezwany do bada­
nia. Ł

Jednak mnie nie badano.
Kozłowski się nieco uspokoił i szep­

nął mi, —  milczałem, 'ale dalszą rozmo­
wę nam przerwano, zakazując rozma1

w iar pod grozą natycnrr.iasrowego za­
strzelenia.

N'a wezwanie wartowników przybył 
jeszcze jeaen „ctekisia*1, który usiadł 
pomiędzy mną a Kozłowskim.

Zacząłem tracić rachubę czasu.
Agent siedzący koło mnie soojrzat 

wreszcie na zegarek, stwierdziłem, że 
była druga po północy.

W  sąsiednim ookoju wszczął się 
ruch.

Przed dom zajechały jakieś fu rm a n ­
ki.

"Wreszcie do pokoju weszii Elbert, 
Pirhałak. Ruczyńsk: i jeszcze kilku zbi-

co

row.
W yprowadzono nas przed dom, 

gdzie stały trzy parokonne fury wojsko­
we. Umieszczono nas na furach, każde­
go z osobna. Razem ze mną wsiadło 
pięciu czy sześciu oprawców'. Każdy 
trzymał w reku rewolwer.

Jechaliśmy za miasto. Po  godzinie 
jazdy wozy stanęły w jakimś łesie. Nie 
mógłbym określić co to był za las, pa 
rnięram tylko, że przejeżdżaliśmy koło 
Złotej Górki (kościół i dzielnica Miń­
ska).

Kazano nam wysiąść.
Kilki zbirów' kazało Kozłowskiemu 

iść przed soba.
Zygmuś rzucił mi się rra szyję. Szep 

tałeir mu, —  trzymaj się, —  na co  rr: 
odszepnął, —  umrę, jak Polak.

Rozdzielono nas, a wkrótce usłysza­
łem dwa -wystrzały rewolwerowe, jeden 
za drugim. Mnie z Leblem odprow adza  

■no nieco na stronę.

Leblowi kazano rozbierać się, 
też uczynił.

Elbert zaczął mnie namawiać do 
zeznań, ale milczarem. Zwykle wdawa­
łem się z bolszewikami w pogawędkę 
nawet w dyskusję, ale teraz chciałem, 
by się już prędzei skończyło, powtarza­
jąc sobie rak jak w czasie pierwszego 
rozstrzału —  raz kozie śmierć.

Leola rozebrano do bielizny, posa­
dzono nogami do przygotowanego zav,- 
czasu dołu.

Stałem bardzo b lisk o  i zajrzałem do 
uołu. Trupa K o z ło w s k ie g o  tam nie 
było.

Lebel spoirzał mi w oczy — • okrop­
ny to był wzrok —  oczy .ozszerzone, 
szklane, w których zamarł fakis roz­
dzierający duszę krzyk.

O prawcy świecili mu w oczy latarką 
i każdy doń co ś mówił, rzucając n ewy- 
bredne epitety.

W reszcie Elbert powńedzrał: —  Bla­
dy, zaczynaj —  i jeden opraw ca pod­
szedł do Lebla oct tyłu, inm zaś nieco 
się cofnęli.

Trzy strzały z rewolweru przysta­
wionego lufą do pleców i ciało Lebia 
runęło jak worek piasku d' dom.

kazano mi dół zakopać.
W  czasie zakopywania dołu zauwa­

żyłem. że kaci są  czegoś SKonstemowa- 
ni coś żyw o omawiają po cichu. 
Przysypałem  trup Lebla ,:iemią, gdyż 
wtem Blady zwróć- się do mnie zdjąć
ubranie.

Zdjąłem płaszcz. f
Elbert podszedł do irmie i pokazu­

jąc fotografię mojej narzeczonej, za-

;

i
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pcdafek mteish: od przywożonych htlełą toigaró1?
bocrnico-

podatkiem transportów  kolejowych, 
szkodliwy wpływ na racjonaHzacjf* 
kosztów przeworowych, gdyż podatek  
psuje taryfę kolejową, złe rozpięcie 
stawek, niezróżn!cowanie i nieelastycz- 
ność ich, stw arzające niepewność osta-

i

♦

Na podstawie ustawy c  tym czaso- jtśll idą do fabryki torem  
wem uregulowaniu finansów komu- wym.
nalnych z dn. 11 .VIII 1923 r. pięćdzie- Wolne stają się od podatku z
toąt kilka miast b. zaboru rosyjskiego dniem 1.1V 1930 r. przesyłki tow aro-
i austrjackiego uprawnione sa  do po- we, przybywające do miast kolejkami tecznych cen rynkowych w poszczę
boru podatku od [towarów , przywo- w ąskotorow em i, jeśli dane m iasto gólnych częściach kraju,
żonych kolejami żelazuemi do obręou prócz kolejki [wąskotorow ej posiada
gminy miejskiej. Szczegółowe zasady, również linję norm alnotorow ą. Poda-
a  zwłaszcza maksymalny wymiar te- rek ten utrzymany będzie zatem po 1
go poaatku określony jest ;w Rozpo- kwietnia tylko w miastach, połączo-
rządzenlu Ministra Soraw W ewnetrz- ry^h wyłącznie koleją w ąskotorow ą
nych, którego obecnie ODOwiątuiąca (N ow ogródek)
redakcja pochodzi z dn. 23  września
r. b. Zgodnie z temi normami miasta bezpośrednio przez urzęlników  rna- 
u stała ją zasady podatku w statutach gistrackich, który to system prakty- 
własnvch. kowany jest w cv e j południowej po-

P ob ó r poaatku uzależniony jest ład  kraju nawet orzez m iasta m ałe, 
od okoliczności, z jakiej ndiegiości bądź poboru dokonuje za prowizją
tow ar został prrywieziony i według kolej. W Każdym razfe jednak rekla- . „ . .  ,
jakiej stawki taryfowej opłacił prze- macje podatkowe należą do magistra- ? P n^ stwa( Ian*e }  ‘gatek dla ruchu 
woźne. Maksymalne norm y wymiaru tów, a w następnej instancji do władz -kołowego nie w oze rów z uchodzić 
podatku wynoszą z reguły dla W ar- nadzorczych skarbowości komunalnej. za P0St,3P w j , ,tyce pejsow e] ko- 
szawy ra leżrość równą opłacie prze- W oływy z podatku są  znaczne. W njuny. Opinia zatem w .a ir  przeniv-
wozowej opodatkow anego towaru t a  r. b., po pewnej zwyżce podatku, s,o w ych> kom jm ikacyjnych a nawet 
przewóz z odległości 25 km. Analo- wywołanej oodwyżką taryfy, wpływy '«'T1('rzńdowvch p zychv.a się do c 
glcznt stawki maksymalne dla Lodzi, te dosięgną zapewne sumy około  zł. ” ?. *,n!es n' P_odat<u od prze-
K razcw a i Lwowa wynoszą należność 20  miljn- Najbardziej uprzywilejowana
za przywóz z odległości 15 km, dla W arszaw a czerpie około  zł. 4 miljn. ” ....................... ..

m iarodajną jest rocznie, co  w ystarczy jej niemal na 
całkowite pokrycie wydatków bruko­
wych w ciągu roku.

Podatek zwalczany jest przez sfe

Podatek istniejący w Polsce stał 
się źródłem  stale narastających do­
chodów miejskich, ale działa on szko  
dliwie na transporty kolejowe, odcią­
gając wiele z nfch na wolne od po-

P o b ó r~ p o d atk u  następuje bądź (‘ stku sam ochodow e Jeśli stanąć
na płaszczyźnie wolnej KonKurencji 
obu tych środków  transportowych, 
należy uznać podatek, wyłącznie utru­
dniający transporly kolejowe, za wy­
twór sztuczny, naruszający w olność 
szans konkurencyjnych. Z drugiej

nej kom isji k iore j zadaniem  byłoby rozpatry 
w anie w szystk icn  ew entu alnych  zatarg ów  lub 
konfliktów , przedstaw iciele zaś pracow ników  
zgodzili się na ten p ro jek t w  zasadzie, z tero 
jedn ak  zlastrzezeniem , że k om isja  taka pow o 
łana zostan ie do życia  dopiero po załatw ieniu 
ob ecn ego konfliktu.

W rezultacie bezow ocnych d eb at o b it 
strony op racow ały  d ek larac je , w  których  zw a 
ła ją  winę za przeciągan ie się  stra jku  na barki 
strony przeciw nej.

Ja k  się da słyszeć p racod aw cy ze w zgiędu 
na d a jącą  się odczuć s ta g n a c ję  nie s ą  b. mar 
twiero z teg o  -obrotu sp raw y.

Jed n ocześn ie  stra jk u ją cy  poczęli stosow ać 
terror. A resztow any został sekretarz  zw iązku 
zaw odow ego piekarzy żydow skich Ja k ó b  Kry­
nica, któ-\- w raz z kilku innymi osobnikam i 
przy ul. S ttta n sk ie j usiłow a, zepsuć m otor e- 
lektryczny." G dy im się to  nie udało, w ezw ał 
on przybyłych z nim razem  napastników ' do 
zdem olow ania lokalu.

W  rezu ltacie w piekarni w ybito  szyby  i 
zniszczono urządzenia.

Ś + p .
INŻYNIER

EOMNIK WUJDlfcCHOWSKl
Obywatel ziemi Mińskiej zm arł po krótkich cierpieniach dnie 25  
grudr.ia 1929 toku, w wieku lat 73. ZwłoKi zostały złożone na 
cmentarzu w Chocieńczycach, o  czem zawiadamiają pogrążeni w 
g ękokim smutku

CÓRKA, SYNOW IE, SYN O W E i W N JC Z K A .

CHODZĘ PO MIEŚCIE.

S W E G O  NIE ZN A C IE, C U D Z E C H W A LIC IE

SĄ D O W A

— Prezes sądu apelacyjnego p. Lucjan 
B o ch w ic, w  dn. 19. 12 br. został w ezw any do

0  P L tiL .IE m  R O Z P O R Z Ą D Z E N IU  
U IŁ flD Z

Mamy w życiu sroro anomalij. 
Przyzwyczailiśmy się dc ric1- zonnjętniałc

reszty zaś miast 
stawka 10 km.

Stawki za 25  km wzgl. 15 km,

łatwienie sprawy wymaga jeszcze 
pewnego okresu czasu, gdyż o d eb ra­
nie m iastom  tak znacznego ź ródła  
dochodowego może nastąpić tylko 
rów nocteśnie z ogólną reform ą skar-

T a k  się ja k o ś  przyjęło, że nigdy nie 
um iemy ocenić  i pochw alić teg o , co  nasze, 
z a ch w y ca ją c  się w szystkiem  co obce.

  T a k  by ło  i z O gniskiem . W szv scy  i my nam, nie przejmujemy się nfemi”
M inisterstw a Spraw iedliw ości, w spraw ach w  ^  'c *bie: n .e jeo no l otnie napadali: mjr n . . j  kategorji anomaijów zaliczyć wy-
slużbow ych i w róci qo W ilna dopiero po Nr>_ naszegc m ist a, w vm  . . ją c  uu p a ta ła c h u . pada tak*, rozporządzenie p o licy jn e  
w mu Roku niegodnych reprezentow ania okręgu, g raczy , skazujące luazi n ju an ie  w dii świa-

A K A D FM ICK A  pozbaw ionych startu , w ytrzym ałości, w yro- teczt.„ czerstwego ci.Ieba i nieoaiswieiśże- 
toiema m-ećzowego i t. p. go mięsa, wtedy gdy w dni powszednie

—  Zarząd Akad. Koła Kow nian pow iada- T y m czasem  p rasa sp ortow a innych m iast jadamy i Świeży ch le b  i Świeże mięso,
mia, że 29  bm . o godz. 11 rano w  lokalu W il- o. prasa m a jąca  ok az ję  obserw ow ania dru- —  Trudno, mówi sie nam, ochrona
bi przy ul. Z am kow a 3  —  3  odbędzie się z yn ligow ych odzyw a się  o O gnisku z uzna- pracy—to rzecz Święta. Niech obywatei 
zjazd delegatów  Kół Kow nian w F o lsce . P ra -  n>ein. . . . . . oDędzie si bez pewnych dogodności, ntó-
u o  w stępu i zaberanie głosu m ają  w szy scy  x  0. urj.er Pisze m. in. re nanywać może tylko kosztem w v d o -
czlonkow ie kola. i  O góln ie b iorąc, O gniskc reDrezentuie się czynku robotnika.

W ieczorem  teg o  sam ego dnia o godz. 7 w spaniale i dzrwnem sie w edaje z a jęc ie  Drzez —  Zgoda, i.iech i tak będzie. Wypo-
odbędzie się  h erbatk a  tow arzyska na cz e ść  0S â tn ieS °  m ie jsca  w tabeli z czynek należy się zarOwno czeladników
przybyłych gości. W szy scy  członkow ie koła O punktow  . piekahsk .mu, jak i czeladnikowi rzeźnie
proszeń są  o ja k n a jlicz n ie jsz e  staw ienn ictw o A o to  cc pisze ,,K e p u i„ n i  : kiemu. Niech sobie odpoczywają w święta

—  Życzenia dla kochanej młodzieży wilen D rużyna w ileńs 'a nozost a po so b ie  Os jiecznie ten czerstwy chleb i to

wskazane wyżej, ulegaią redukcji a o  . ,
stawki za 20  1 10 km w wypadku, ry gospodarcze i niechetnie widziany Nowości miejsk.ej, t. j. r  uchw ńe.,Iem

1 - ___ . •____  . oroi^ktii ustaw y. hrzvonłnw vw anei wgdy dany tow ar podlega ratyfikacji jest przsz zarządy kolejowe. Jak o  ar 
według taryfy sfefow ej, która od róż­
nia tylko pasy dziesięciokilomelrowe.

Celem osłabienia ujemnych -skut­
ków podatkowych w zakresie polityki 
aprowfzacyjnej miejskiej ustalono dla 
pewnych wypadków i zasadę, że staw­
ka podatkowa nie może wynie ć wię­
cej niż połowę opłaty za przywóz to ­
waru z odległości 5 km, względnie 
nie więcej niż trzecią cześć za przy­
wóz z odległości 10 km, gdy taryfa 
jest strefową. Wypadki te są  następu­
jące: gdy podateK pobierany jest od 
przesyłek drobnych ao  20 „kg, gdy 
chodzi o wszelkie towary, przywożone 
i  odległości nie większej niż 50 km, 
tudzież gdy chodzi o  k ikadziesiąt wy­
szczególnionych w rozporządzeniu  
artykułów pierwszej potrzeby, przy­
chodzących do m iasta z każdej odle­
głości.

Pczatem  celem ograniczenia skut­
ków podatku w walce konkurencyjnej 
kolei z sam ochodam i, wolnemi od po- 
datKU, ustalono pas odległościowy -  
5 0 — 200 km, z którego to pasa prze­
bywające tow ary opłacają Dodatek, 

*"uić przenoszący nawet dia miast uprzy­
wilejowanych opłaty przewozowej za 
odległość 10 km.

Podstaw ą obliczenia opłaty podat­
kowej jest czysta opłata przewozowa 
łącznie z wykalkulowaną do tej o p ła ­
ty opłatą stacyjną, natom iast bez 
wszelkich opłat i aopłat douatkowych, 
wynikających r  taryfy towarowej, np. 
bei aopłat za wagon kryty, wagon 
lodownię, za przybory, za nadanie 
przesyłki pośpiesznej pociągami pasa- 
żerskiemi, za lekkość i przestrzenność 
tow aru etc.

W olne od pudztku są towgry, 
przybywające w przesyłkach b agażo ­
wych, eK sp resow jcr, tow ary państwo 
we, m onopolowe, tow ary, opłacające  
państwowy podatek od produkcji lub 
spożycia, wreszcie towary, przecho­
dzące przez m iasto tranzytem kole­
jowym. Gdy ,tranzyt ten połączony  
jest z kołowym przewozem ze stacji 
na stacię, a nawet ze składowaniem  
tow aru (najwyżej przez m iesiąc) w 
mieście, podatek zostaje zrazu pobra­
ny a następnie po udowodnieniu wy-

proiektu ustawy, przygotowywanej w 
gumenty przeciwko jego obowiązywa- tej rn,erze p r.ez  w.adze ustawodawcze, 
niu wysuwane są : jego partykular- Pow yższe podajemy w g odnośne- 
ność, przesrdrzałosć, prowizoryczność, ^rtykttłiż nfornmcyjnego w Nr 50  
dzielnlcowość, wyłączne oDciążenie ” Brnysłu Handlu ( )

sktei. PotóM  M acierz SzkoW a 2 .W . z s y ła ją c  jak n a jlep sz»  w rażen ie. Je s t  to  dobry zeso ół 
m łodzieży i dzieciom , życzenia W eso łe j G w ia A klasow y, ro zp orząd za jący  młodymi i dużo 
zdki i N ow ego Roku, prosi byście  pam iętać ob iecu jącym i graczam i.
chcieli o  dziatw ie w iejsk iej u częszcza jące j do W ilnianie w alczą ostro  ale fair, porusza- 
szkól M acierzy. W szelk ie  dary przynosić mo> i  S1?  ży w0 Pc boisku, sa  w cale nieźle zg ra- 
żn? do 1 s t y ć ż j i  1930 r ul. W ileńsk’? 15 m. ?,h .n ,°  or--«r.-Tzuią się  jedn ak  pod bram ką.
5 —  Biuro M acierze.

gry
rJOJY.UN tILsTY P rasa zam iejscow a. W id ać rzeczy-

. . . . .  .   niezu
"ełme świeże u ięi;o, uawet Intern, r.ioze 
niz są znów ra* bardzo szkodliwe dL 
konsumenta.

I n e poruszaluyrn całej tej sprawy, 
gdyby m>' d r=k nie doszedł list iu  nego 
z mych czytelm „ów -p. F . P., który

W alczy li o n  rów nom iernie przez ca ły  czas c h c i4 a piśmie s . ą Srzygodą ze mną s.e 
frrv podzielić.

było to 6 grudnia, pisze mój kores-
sw>im poode.,;, Trochę znużony, wracam d c .ó o -  

i .  m ihp „i --------- b 0  namu. idę ul. Mfynową,
Zarzeczu*.

.Przychodzi mi ne myśl, że  w domu

Straszliwa podrćZ w nos wigilijną
Sam obójca w taksówce.

W noc wigilhną do stojącej pr-ed dworcem taksóv'ki wsiadł młody mężczyzna, 
pelecajac szoferowi zawieść się dc Werek.

Gdy pędzące szybko auto minęło ulici, Kalwaryiską I wjechało na szosę, kie­
rowca taksówki usłyszał nagie strzał i gdy się oawrócił zauważył, że pasażer opadł 
na siedzenie i nie daje żadnych znaków życia,

Zaskoczony tym wypadk:em kiero-a- Tat i ówki zawrócił z powrotem do uiasta  
i po chwili powi„aomił c wszystkiem poolizki IV komisariat policji.

P>-zy desperacie, ktJrjr po chwili wyzionął ducha, nie znaleziono żadnych doku­
mentów, ani tez jakichkolwiek notatek, któieby umożliwiły ustalenie jego totsąm oś- 
ci. Ciało samobóicj przywieziono do szpitala św. Jakóba, Policja rozesłała do wszyst­
kich miast rysopis zmarłego nątczyzny lecz narazie odpowiedzi nie otrzymała.

Tajemniczy samobójca jest . orany, w szary kostium w czerwone kraiki, w 
czarną esionkę, koszulę w paski liljow: i żółte krawat jedwabny szsro-czerjpony.

Ma on lat około 30, w rostu średniego, blondyn, włosy uczesane do gó^y.jtwarz 
pociągła, nos spiczasty długi, uzęb eme całe.

. w iście nikt nie je s t  prorokiem  
—  P lenarne zebranie Izby R zem ieśln iczej, kra u. 

w W ilnie odroczone n? skutek zjazdu przed­
staw icieli Izb R zem ieślniczych Rzeczypospoli- y ■OTSEar^ WWWMO* 'ssnżW f''<•'
te j Polskiej w W arszaw ie w d r iu l4  bm . zo- - . . . . . . .  -  „ . _ _ _
stało  obecnie „' znaczone aa dzień 29  grud p rez. R atyń scy , m ec. Rożnow ski A leksander, “ ! £ , •  Pómeważ jes_ jui po óśmti 
n ;a aa godz. 10 rano w lokalu Izby, ul. Nie- Szym onostw o R enigerow ic, P om anow jczo w ie, JP  więc z«nieki kojony rozgląacm
miecKa 25. R ym kiew iczow ie a y r E dw ard ostw o Siem io- « A f . . .  w, m( Ŝ‘oym zasilić

Na porządku dziennym -ozpatrzem e i za thow ie, dy-. .Świdzińscw, Szu m ańscy , W id aw - we z-a Pa j y gospodarskie 
tw ierdzenie przygotow anych przez B iu ro Izby Scy dyr. Zygm unto stw o Zapaśnikow ie. 
a zatw ierdzone przez zarząd regulam inów  ko pik. dt. Z a jączk ow sk i, Sanostw o Z eiscy  m ec. 
m isji egzam in acy jn e j czeladnickiej i m istrzo Ż m itro w sc-. m ec. Zasrórscv. 
w sk ie j. Regulam iny te będą służyły z'a pod­
staw ę dla dalszej pracy Izby, przy powołaniu

szyid;

k o ro z ji .egzam inacy jn ej dla poszczególnych 
zaw odów  na terenie w ojew ód ztw a W ileńskie- 
go.

O prócz teg o  rozpatrzone będą przez ple 
num Izby przepisy r 
natorskie. W orow ładzaj

Zm itrow scu, m ec. Z ag ó rscy .

T E A T R  I MUZYKA.

—  ■'"eatr m iejski na P ohulance. „M irla 
E fro s“ . D ziś gran a będzie w dalszym  ciągu

Szczęśliwie widzę w pobliżu 
.Bułki1.

Zucboc zę urad Jwany i widzę na pól­
kach taką ilość chleb , o który mi wćaś-1 
nie chodzi, że sta-czyłby mi z ‘ całą p e r-  
arośc ią conajmniej do żniw przyszłego 
roku*.

LProszę o pół kilo .razowego*
7 Proszę bardzo, brzmi odpowiedźją trzone nęaą  przez pie r0zg )osn a , w z ru sz a ją c- do lez sztuka G ordina orzm i od p ow ie. 2

eg u lu jące  spraw y term i- M jrJa jE ć ro ^  ktom  zdobyta sobie d łu gotrw a- L T  i '*-'1 X J  ie  .Sp ra i
idzają one cały szereg  łe pow od, en ie. V ' roli głów nej w ystąpi zna W  ? k ' eiI- P o j^ n n tu .-

zm .au w  oo tych czaso w ej praktyce nauczania kom ifa tragiczna polska W anda Siem aszkow a 8^ d™e ’ '  *  o d  t e ł  godziny m
term inatorów  i op arty  są w yłącznie na ob o - która c o ^ e n n ie  przedm iotem  en tu z jasty  WOla^ - " ® ^ ł c h I : t a  s « rz e d a w a i* .

W i-chóu .si. 

Zachód s!

i m

bpos.rzi t ia 
Mr

Ciśnienie^ 
średnic w m

T en iD cra iu ia
ś ie  uiia

O pad za , o 
b e z m

m et r. logiczne  
to r  • og i U S 8.

!" ia  7 > !) 1929 r

I
Ófl

1 6 C

p. A leksandrow icza 5 4  ha ziemi pod przyszłe 
4 ł ulice vi m iejscow ości P ośpieszka (ref. inż. 

W alicki, 4 )  sp raw a przeprow adzenia' luirocią 
4 m. 53 Ku do szkoły na AntokoLu (ref. inż. B e jn aro

w icz, 5 )  sp raw a budow y czaso w eg o kanału
na odcinku ul. P iłsu dskiego i P onarsk ie j wzh 
mian kanału, przechodzącego przez teren cen 

Za ł*ciu tralnych m sgaz\ „ów  D O W  (ref. inż. D obo 
szyński, 6) s]jraw r budow y domu przez 
Sk o b ie jew a (ref. inż. W alicki i N n ręhski), 7). 
wolne wnioski.

—  (o )  Choroby .zakaźne w W ilnie. W e­
dług danych wydziału zdrow ia M agistratu , w 
upteglwnl tygodniu zachorow ało w W iln ie: na 

. ty fu s btzu ; zny 8, plam isty 1 , płonicę 6, Wo-
n .cę 2 a  z m j  ospę w ietrzną 3, odrę 158, 
różę 2 (1 ^m .), krztusiec 1 i gru źlicę 7, ra 
zem 188 osób. z. k tórych 2 zm arło.

w iązu jące j U staw ie P rzem ysło w ej. czm -ch"ow ac J6St plzedmioteTrl entuzJasty  .N ie s te ty  n ie  m am  d łu gich  pół prr\
N iezależnie od pow yższych spraw  plenum - T e a t i  m ieistó w Lutni, O statn ia  now ość m o f łe n J , w i«c  « p e w n if ,  U

zby rozp-.trzy cah szereg  przeon uw orząu rep ertuaru try sk a ją ca  hum orem  i w erw ą do- Zdo,SJ }  Pa^ " e c _ Łek 
ow ycb, ..ja iący ch  za zaua.ue uspraw nienie skona)a kom edja Fod ora M v„ k0ŚCiei n I "  u . . )l* S. ta ra ie km f , « sp rz e d a w cz y n i; u sp ok o ić 

prac zby . takich których  w ykonanie je s t  Iz. k a ye się dziś D( raz g  w ykonaniu w ybit u t" L‘ia c   ̂ zb ag ate li o w a ! je j  ż ą d a n ie*
b e zlecone prze: ustaw ę, ja k  ustalanie wztó n icjszv ch  J  ze^Do}ll z dvr. A . Z  -!w -o w icz en , ' '  .........................
ru  p ie cz ę c i, z a tw ie rd z e n ie  w z o ro w  c a łe j k s ię - w  ro jj rrJ5w n ei
g ow ości h b y /  uchw alenie regulam inów  biurc _ przed staw ien ia  pooołudniow e. ju tro  o
w ego slu bow ego i zebrań Izby ja k o  tez  zb- godzinie 3.30  p.p . w  ^ r f e a t r a c h  m iejskich 
Twien tema budżetu izby  na rok 1930 1 regu- oddędą s ję przedstav 'ien ia  p opołudriow e po 
lammu kom-sj- eg zam in acy jn e j k u c a  kor., o - cen ach  Łniż( v ck . W  teatrze na P ohu lance
ra z  p c w o la n ie  w y d zia łu  c z e la d n .c z e g o  -------
Izbie R zem ieśln iczej.

Nic to nie pomogło. Oświadczyła m 
nc .prostu, że nie myśli naraiać się ni ,protC' 
kuły policyjne i z racji .głup.ego1 pół kile 
chleba niemu zamiaru, ani ochoty grzywny 
ptacić*.

   _______________________ „ „11UU111„  ,ć*świadćzyła n.i, że chleba nie sprze-
PrzF „Sen nocv le tn ie j"  —  czarow na baśń fan tasty  da’ , n a f ° - - i 8St l^ży bułkami, które jej

„ i .  _ - u r n  n A  c n r  r a H  o i w n k  A  r\  ■ I __czna W ! Szekspira z m uzyką M endelsoh na; w  wolno sprzęt awuć do , -ej w nocy*.
Nń zebraniu plenarnem  zarząa Izby zmzy ^  m iejskim  w  L cni arcyw e sola kom ed ja u . - f 6 *ł ł J ? ja,1em  ro t  iC? “  J e M  « B  się  

t-praw dzdan.e ze sw ych d otychczasow ych po Yernguilla I >tel 47“ chciałr Widok . asoonego w towr.r sklepu
c?ynań i tych kroków  ja k ie  zostały  przedsię- K on cert —  ooranek Paderewskiego 0DUŁZii apetyt Kazałem przeto Ouwazyć
wz f . e  w -c e lu  u żenią rzem ieślnikom  z  w oje  j utrzejsz\ koncert poranek w teatrze Lutóia b u łe k , 
wod/.twa w len sk ieg o  przez staran ie się ~ ■ ■ ■ -
zm niejszenie podatku przem ysłow ego i 
oraz planu działania na rok 1930.

sym foniczna pod d yrek cją  Adam a W yleżyn- Ksjąc cnieća i z.uiaz/szy go. muslałtm ku-
K©Z.N. sk ieg o  oraz w -’bitna so li_tka M arja  Św ięcick a  P°wać bułki? Czy nie jest ;Smieszn“m-

—  (a> Rzemieślnicy proszą o ulgi. Izba (fo rte p ia n ). W  p rogram ie: kon cert forteo ia Pie- ^ z  ma prawo sprzeOŁwania w
R zem ieśln icza op racow u je  p o stu laty  w  spra- now y, fan taz ja  polska i in. P o czątek  o goaz. n>'ch  godzinach bułek a nie ma
wie ulg podatkow ych które to  postulaty  ma 12 w po!. Cenv m ie jsc od 5 0  gr.' " J -----------  -

pczświęcony tw ó rczo ści fortep ianow ej I. P a - . »N,e 1mam Pretensji ani do pitkami, 
t.d. d erew skiego zapowiada się niezw ykle interesu ? n władz—bom nie g"idował. Aie. swo-

ją c o . Progńam  w ypełnią: w ileńska orkiestra  1* .drogą—czy nie je it śmiesznern, że szu

rod. w;,ch > ni
W » u

p rz e 'a ż u ją c y  )

U » a g i :  oncbiTiuriz', ynjfg 
Min mum za J o b ę  —  3oC  
M u l mum zu >..oję — 0,4oC  
1  eiuJtnCja oarom  :ii ycz ,a stan  sta ły

M iEjS K «

— (o) Posieazcnie miejskiej Komisji Te- konsekw encje .
 !  . . ..  ? 11 '  - *  M  ' O A  \ J. T \lf i l n i c

W O JSKOW A.
—  (o )  W yłożen ie spisów  poborow ych

Na mocy ustaw y o pow szechnej służbie w oj 
skow ej. od dnia I do 15 styczn ia  1930 r. wy 
łożone m a ją  by ć w gm inach i m agistratach  
m iast w ydzielonych spisy poborow ych roczni 
ka 1909 celem  um ożliwienia poborow ym  te 
go roczroica spraw dzenia, czy figu ru ją  w spi­
sie i czy zapis dokonany zostat w  zupełnym  
porządku. W  ciągu teg o  okresu każdy p a , 
oorow y w niesionv do spisu, ma m ożność re 
M arnow ania om yłek w spisie, om yłek, często  
p o ciąg a jący ch  zb so b ą  zupełnie niepotrzebne

CO GRAJĄ W  KINACH?
Wanda —  Djatlica z Trypolisu 
Heljos —  Lzterect djabłow 
Siojice —  "^ajemnreu skrzynki pocztowej 
Ogrisk. kol. —  Ramona (Biały orzeł) 
Światowid — U lublenica Wiednia.

ZWrÓCOny W drodze refuKr yjnej. chrucznej. w  poniedziałek, dnia 80  sty czn ia  W  W iinie 1 pisy poborow ych rocznika 1009
odbędzie się p osiedzen ie m iejsk iej kom isji te  w yłożone będą w  referacie w ojskow ym  Ma- 
.chnicznej z n astęp u jącym  porządkiem  o z :en- gistratu D om inikańska 2 , w godzinach od 9 
n jm : 1 ) p ro jekt statutu d rogow ego (ref. inż. rano do 1 po południu.
W ą ro rsk i), 2 ) spraw a p rzy jęcia  ulic p rze’  —  (y )  / m lany personalne w garnizonie 
r<asto zgodnie z u staw ą d rogow ą (ref. inż. w ileńskim . W  ostatn im  dzienniku personal- 

W ątorsk i i Mfa lick i). 3 )  spraw a orzyjęcia o a  nym podane są  rozporządzenia M in. Sp r. W o j
skow ych dotyczące nom inacji i przesunięć 
personalnych  oficerów  garnizonu w ileńskiego. 

J e d e n  z o p r a w c ó w  p o d a ł  m i ś n ie g u  D otych czasow y dow ódca 3 p a r pułk. 
k tó ry  c n c iw ie  p rzetk ałem . Sch rn tter m ianow any został dow od ca 3 gru

r3  K ■ . py arty lerji, pp>łk l^,udati, d otych czasow o o.o.
I o  p o w r o c ie  w trącono mrue do ja- dow ódet pułku sbperów , dow ódcą teg oż

pułku ppłk. Hajn —  dow ódcą 3 pac, m jr. Fiel 
dorf inspektorem  W F i P W  w W ilnie.

Ks. kapelan Śledzi, ewski przeniesiony zo­
stał do K O P ‘u.

SA M O R Z Ą D O W A .

-—  (c )  Budżety  gm inne. W  grudniu lb . 
v. gm inach m iejskich i m iejskich pow. W ilen 
sko T ro ck ieg o  odbyły się  posiedzenia rad 
gm innych 1 ' '
minbrze bt

już braknie i że się chwieję na Rzucono m i takieś ochłapy do jedze g S i  członkowie wyoziafu powiatowę-

Jeśli odbiorcą tow aru jest fabryka, le 
ząca na bocznicy poza obszarem  m iej- 
skim, przesyłki k erowane do niej 
przeŁ stację kolejową położoną wew­
nątrz m iasta nie opłacają podatku,

braną przy aresztowaniu, zaczął znowu 
namawiać do zeznań.

Mówił mi, że mam całe życie przed 
sobą, że jestem młody, że mnie w yślą kiejś piwnicy —  do dziś dnia nie wiem 
wgrąb Rosji, dadzą mi posadę i t. p. gazie.

Odpowiedziałem na to, źe życie mo Przez dwa dni nie przyjmowałem  
je  i tak długie nie jest, bo jestem cięż- Dożywienia, leżąc na wilgotnej ziemi 
ko chory i miałem już kilkakrotnie Kilkakrotnie katowano mię bijąc ki-
krwotoki z gardła ( rzeczywiście fak by- jem w pięty, wkładając kawałki drzewa 
ło ) . między palce i ściskając mocno końce

Obiecano więc mi za zeznania ułat- palców, 
wienie wyjazdu na Krym dla kuracji. Czekałem tylko śmierci i pragnąłem gm innych na" których "zostały uchw alona pręji

Meka przedłużała sie, a czułem, że jej, by nie znosić ałużej tych męczarni. mmjarjZf> budżetowe nr rok if>30 —  31. W
st mi już b rJcnie i że się chwieję n i  Rzucone r r  takioś ochłapj do jędzo wyoliaiu^powiarowe
nogach. Pani^ —  rzekłem do Elberta, ma.? ale iprzyjmowałem pokarmów* go, inspektor sam orządu gminnego, w zględnie 
gdybym nawet miał coś do zeznania to  chcąc prędzej umizeć. je g o  pomocnik.
i takoym nic nie powiedział, bo by mnie Trzeciej nocy wyprowadzono mnie . v  budźetąći na roi' 1 9 3 G 31 znajd u ją
t > nie pomogł t m dat ,by , h  zj? z piw nky. Szedłeiu z .ajac ,ię. Przy  
do dalszego znęcai .a się nad mdzmi. szUsmy w krótce do lokalu „czrezwy- sp8)eS?hi go
Z resztą naprawdę więcej nad to co ze- czajki", gdzie mnie jeden z. katów Budżety to nie wiele wyszły z ram budże-
zffalera nie mam nic do powiedzenia i oświadczył, że zaraz powiozą mnie .na łu, z 30> Pon.iewaz przy uchwalaniu
nic rie pawiem Komarówkę' ,ch ;ady kierowa!v S1? jaknajdalej idącą 0-me me powiem. apmarow ,sę . szczędnością i ciężkim stan, -  rolnik; o

—  No to dawajcie, krzyknął Blad\. To juz kwestja pizyzwyczajorua, —  Uchwalone przez rady gminne budżety roz
Moja ostatnia chwda zbliżała się. odpaiłem. za cc dostałem potężny cios patrywane będa przez wydział powiatowy w 

W iem  ukazał się Pichalak, —  za- pięścią po głowie i upadłem, tracąc ^n'u 18 RtyC7-nia 1930 -. 
trzymamy go jeszcze do jutra, a tym- przytomność.
cztasem pogadamy trochę inaczej, to Nad ranem odprowadzono mnie z
będzie śpiewał. zpow rotem do więzienia. — (y) Strajk pracowników żydow skich

Włożyłem marynarkę i płaszcz. Po rozpakow aniu swych rzeczy w zaostrzył1 się. Strajk żydowskich pracowników
Kazano mi zabrać ubranie Lebla i za wiezieniu znalazłem malutką kartkę z lT°ad owych mirnc- wysłkow obu srron do­

nieść n a  fn r r  nAnWpm Czpść 3L nr w«7vstInVh« •łrowadzcn,a u& zkod: Naostrzył sie jeszcze,a turę. . R . ^  ^UzesC iVa od wszystkich . Sirajk Sejmuje obecnie wszystkich praco
Podniosłem ubranie, ale osłabłem 1 Położył ją fam prawdopodobnie por. wtoków insftucyj-źw. owakich nie wyłącza­

ni e mogłem stąpić ani kroku. Zienkiewicz. Jąc bunków
Po chwili wypoczynku poszedłem Niestety, nie spotkałem go już ni- .. 'Ye >vtcrpk ubiegły u mspektora Pracy

chwi. jąc się na nogach gdy potem, i uie mogłem, tego spraw- w s j ó ń f e i f e r ®  o b f
Na turze już leżał płaszcz Kozłow- dzic. Zelistaw Januszkiewicz. dyćh“ sti 01. '

skiego We środę i czwartek konferowali ptzedsta
W  czasie jazdy z powrotem dosta- ■ --------------------  wiciet strpń lecz w rezultacie nie osiągnięto

. t r c ,„ eff0 krwnfnkii pomyślntego rezutatu. Przedstawiciele pracu-
tem str; znes o krwotoku. Jawców wysunęli projekt stworzenia p-ecial

ją  oyć orzedlożonc władzom  w celu uw zglę 
dnienia i w p row aazen ia proponow anych uig.

—  (o )  W y m iar oodatku doch od ow ego zu 
rok 1929. Urzędy nodatkow e rozesialy już 
w szystkim  płatnikom  p ań stw ow ego podatku 
d ochod ow ego form ularze zeznaniow e dla o- 
kreślenia dochodu za rok 1929. Z eznania o 
dochodzie m uszą b y ć przedstaw ione za pośre 
dnictw em  w łaścicieli lub adm :n istratorów  po 
se s y j do dnia 1 stycznia. Za niestosow anie 
się do teg o  term inu nakładane bedą grzyw ny W"
W  drugie) połow ie stycznia  rozpoczną się  po- cfl0ty* 
sied zenia kom isy, w ym iarow ych.

—  (o) Wymiana sreb-nych pięciozłotó­
wek z. brakam i. Jak  w iadom a w obiegu zda ___
rz a ją  się zupełnie autentyczne nm net) ' k tóre a o  2 7 'b m  'dc^godziny 
nie  w y d ają  jed n ak  norm 'ainego dźw ięku z po s je ś c ie  95 y yp 
v odu w ew nętrznych pęknięć. W o b ec  tego „ak.'',Cpn sp okoj 
Banu Polski przy jm ow ać będzie b e z  o g ran i Cy jnvch 38 
czen J o  wymiany srebrn e 5 złotów ki o bra- —  (c) Groźny pożar przy ul. Pańskiej,
kach le-n m czn y ch , w ynikl/ch przy w ybijaniu w  pierw szy dzień św iąt w noc w m ieszka­

ły )  JBędziemy mieli oczyszczane cnod- n ;u Stan isław a Jank ow sk ieg o  przy ul, Pań-

powac bułki? Czy nie jest jśmieszneE 1, źe
pew 

Piaw a
sprzedajanu nieba, wtedy, gdy zarówno 
icn.chleb, jaic i te bjlki ten sam prawdopo­
dobnie czeladnik piecze? Czy, wreszcie, 
poważnym ,est zal;_ który uniemożliwiła 
nabywanie chlebi tylko tym którzy, tak 
jak ja, mają krótkie poły przy paltach?* 

.ja k  pan myśli, panie Mik?*
Co ja myślę?—ano myślę tak.

wają. Mik.Lux —  Paf i P a .a ch o n  jako strażnicy 

W YFA D K i I K R A D Z E 2
-—  ( c )  Nieopatrzny strzał biesiadnik' 

( c )  W ypad ło za d obę. Za czas od 24 hdcj ;as, w ieczerzy^ w igilijnej _ w_ jednem

ci chodników .
Chodniki win-\ 

szczanfc'-i posy

brzuch szw agra sw eg o  N ieznalskiego, funkciw 
n arju sza  policji ś leacze j w  T arn opolu . Star, 
rannego ciężki.

—  (c) Mą.' zastrzelił żonę. W e w si W  
k o l j  lericr. pod B aran ow iczam i zm arła oneg- 
daj 25  letnia M arja  K ucunow a. Ja k o  przyczy­
nę zgonu była oo d an a gru źlica

D opiero po pogrzebie, na sku tek  k rążą­
cych pogłosek, w ładze zarząuziły ekshum acię

M orderstw 3 dopuści! się m ąż je j  Piotr 
z któryn. zm arła ży ła  w niezgodzie.

Z-atyćjcę aresztow ano. N ależy podkreśl.1 
ze Kucun jes1 bliskim  krew nym  czekisty  Ąpa 
nasew icza znanego z zab ó jstw a  zastęp cy  sta 
rosty  bar;,i ov ick iego K ucharkow skiego.

—  (C) Wybucn granatu. Onegdaj w dzień
: c+r^Ąniri.’ k'HP r>Viilm

■RACA I O F E K A  SPOŁECZNA

ouchf w chwili, gdy Jan  
rodziną by! .pogrążony we

 . śnie, dzięk: latw opalności -m atenalu ob ją ł na-
inny hyc ja k n a jcz ę sc ie j oczy tvchm iast calv  dom tak, że tvlko dziek o rz r  •D9J -
pyw ane piaskiem  za. jezdnie tom ności innych lokatorów 1 śp iących  zdołano zw , , 1 - Jziny lekarsk ie  k tóre  doprow a

uprzątane starannie szczególnie w m ie jscach  -•■ nieść z m ieszkania w ostatn iei chv-'l jedt dz,D -*0  URtaIem a, że K ucunow a została, za
k .ó iem ; przechodzą piesi. ^ jg  w pjeliznie. M im o to  Jankow ski i je g o  strzelona.

(y )  A pteczki w  au tobu sach . Jak  ju ż  Zona H elena ulegli poparzeniu. W  ogniu z~i. 
sw ego czasu pocław aliśm y now e przepisy od ną; ,ch a};, d o by tek . S tra .v  sp o  .ad o w an e po 
nosm e ruchu autobus> w ego orzew idują, ze żarem  w ynoszą 3  ty siące  zf. P o ż a r  w vbuchl

rd; autobus -nusi b y ć  zaopatrzony w ap- z powodu nieostrożnego obchodzenia się z
teczkę. .. . ogniem .

Na ostatn iej konferencji szeroko om aw ia- —  ( c )  Z am ach y  sam ob ó jcze . Z powodu
n ° tą kw estię 1 w rezultacie w ypow iedziane cięż.kich warunków  m aterialnych  usiłowali o- . . _  ~ ______
opinję, ze ap teczka autobusow a oow m na za- d ebra- so b ie  życie przez, wypici* esen cji octo  w s fa z m c y  KO.-| M ohilno w  re jon ie  Iw .eńca
w ierać : w ej 2 o f ja  (M ałachow ska (Jerozolim sk a 4 4 ) ,  L r-IHw j'jaśn ion y ch  narazie przyczyn w ybuchł

lim m ent p i-eciw  oparzeniom  —  5C1 g . , (  Jó z e f R**reznowski (G a jo w a  7 )  i Jad w iga Nie S ™ !*  ’ *
•■esoli do d ezynfekcji ran —  5 0  gr„ collo- wia -ów nr (.„eg jonow a 59 ). D esperatów  ulo Slła  w y b u c h d .b y łi. tak  suną że odłamki

djurr —  .0  gr., jod yny 5 0  gr. spirytus, 4  kow ane w szpitalach eksp lo du jącego gran atu  trafił., w s to ją ceg o
paczki w aty czy ste j, 2 paczki gazy, benzeny _  ( t ) U jęe .e  zk)dzie_ Na terenie drugie- zh ,konem  szereg o w ca  Z aw adzkiego ran iąc go
— 5 0  am oiijdku 50_g r. i t.j kom isariatu p.D. zatrzvm anu zaw ouow ego c '? zko w pierś.

—  to )  Nowe m ie jsca  na w yw izenfe gru - z iod zie j- W in cen teg o  1 nJciewicza (P o io ćk a  T  K )  Z ą s jjp a n y  ziem ią W cz o ra j ran o v
zow . M agistrat m W ilna j>odaje do w iado- 4 ) który niósł rzeczy  skradzione przed chwi cz3; ,e k analizacy jnych  przy u liry  W ileń
m ości, ż t  w.„/.elk,ego rodzaju  gruzy oraz zie I& c*B o h d an a  Szc .n k ow sk ieg o  (T c z e n h a iz o w  ej r ? 8  ^udw isaniciei osunęła się ziemia, 
mię można w yw ozie , sk ładać do dcłu u w yło ska 9 ) ’ ' z a ię p u ią c  robotn ika W itolda K rupow ieca.
tu bram y północnej k oszar 3  pu ku arty lerji T a k śa m o  na kradzieży w m ieszkaniu Apo W ydobyła  g o  s tra ż  ogniow a.
cjęzkie- przy zbiegu uhe A rty lery jsk ie j i Ula.i Jonji S t a * .aęwięzowet (Lad vńsarska 4 )  u jęto  K*upowi. .ca ze złam ana nogą ulokow ano

. . D . 5 . zaw odow ych złodziei: A .on a G orfa jna i B o - w sz Difak, życow-skim.^
-7  ( a )  p om o; sw m . Na terenie p owiatu rucha R ejch a (b ez  ta>»ec m iejsca zatnie w  ypadek miał mie.,sce przy robotach  pro-

w Jen sk o  trock .eg o  zanotow ano w ypadki po- szkan ia .) ‘ ‘ w adzonych przez p rzedsięb iorcę p ryw atnego.
m° ™ . Ś^ ‘ń  ̂ —  ( c )  Ł a cn y  listonosz. W  dorożce B o .e - . W ła m a .a e  d e O p.ek  Sp o .ecz n e j. W

W ładze v-etcrynaryjrie  w ydały zarządzę- s la i .a  M aiusew iczu (N jed-w iedzit 1 5 )  - i  -  P ^rw ezy  dzień sw ią* d c  lokalu O piek1 Sp o
ma w celu zlokalizow ania epidem ji. znany listonosz ż a stą w iJ 114 listów  !eczne M aS  rratu dostali się  złodzieje, kto-

M atu sew icz powiadom ił o  tern p olicję . , • naiP (aw'c ooodobniej usiłowali rozbić znajBALE I ZABAMT. —  (c) W ypadki sam ochodow e. Na u l i c  duJ3 c4 .j-U  v ioka.w u s ę  o g n io traw łą  łicząi
.  n iisudski ego przew róciła się Taksówką nr, 4 5  e  zPaJ  raIT1 •■l ę KSZ4 su m ę pieniędzy.

- L i s ^  H onorow ych G ospodyń 1 G o sp o . Jedna 7 pasażerek Jad w iga W o jtk iew iczó w n a • J^ n a K  sjżłoszem 1 nic nie w skóraw szy  mu
dSrzy na ,Ba! E m ig rac ji A kadem ick iej" w  dn. fW iw u lsk .e co  M  d oznfła  ciężk icn  obrażeń s a lw °w a ć  gfe u c ieą % 4

'w/11 u  d  r2> L n , ’ zo sta ła  przew ieziona do szp ifaŁ  żvdow skie . ,  , f c ) „ 'O m ib o jstw c. V 7 szpitalu na An
W *P gen B u rh ird t B u kaccy , dyr. Sta g o , ZS  dwie je j koleżanki .edynie zeW netrzne to k o  u, ulok°w ś n c  referenta sta ro stw a  bara-

m sław ostw o B ia łasow ie, V 7itoldostw o C.zyżo- obraź n ia  ‘ ' now łokiogo Jo zefa  k orzełow sk iego , k tóry  z
w ie Piotro stw o D ruhow inow ie. m ec. M ie- A utobus ,4 4 1 0  p rze jeżd żając ulicą Z am ko pow ° d' >'w porozun.en ro a z in m ch  usiłow ą'
czysław ostw  ■ F.nglowie, prez Jrn o stw c  Folo- w a „dei zył M alw ine K atkow ską (Z am ko w a P ° P « n' '  sa m o b ó jstw ., strze la jąc  to b ie  w  pie.a
jew scy , F torczakow ie, dyr. GIatmanov/ie. K a- 15) która uleg.ą ła m a n iu  noto. . $  W ó z  pod kołam i nociągu . Nt prz

—  ( c ‘ B łąikający  się koń . Na ulicy W iłko n 2u j e *''oiej ow y T1 a a drodze ^ u r z e n ie c  —
m ierskiej zatrzym ano b łą k a jąceg o  sie konia "F u d an o w o  oo ciąg  idący z  W ile jid  do K rzy
nieznanego Dochodzenia. ^ ,C7 na-’ c ,a ' . na furm ankę, k tórą  pow racał do

—  ( ć )  P ostrzeletoe aw anturnika. W dn p T j  zup n '.e P'iany: A ndrzej So łom ach z

ietan ostw o Jacew iczow ie, K ondratostw o Jo - 
czow ie. Stań isłu w ostw o Ja strz e b ry , gen. dr,
Leon K iott, dr. M arjanostw  o K ozłow scy, Koł- 
w zanow a, k prof. inż. Lew icki, Ja n o s ,w o  Ł o 
kuciew sc; Łukaszew iczow ie, lanosfw o M alec 2 6  b m .'w Bohd anow a liczący  la- 66. Srdom ach doznał 

i ma odciętą praw ą rękę 
został doszczętn ie rozbit' 

R an nego um ieszczono

Aiewiczowie, inż. P rzy g o d zcy , m ec. Kazim ie m o.ow ać lokal. W  ązasra b o jk i któt! w y n i 
rzostw n P etru sew icz o w c gen. Krok -  P asz- kła w śrud biesiai ,lików , Czernik w obronie 
kow scy, dr Ż ab ko /Foropowiczowie, w o jew o w łasnei w ystrzelił z rew oiw eru raniac Kor.- 
uo stw o W ład ysław ostw o Raczlciew iczow ie, dratow icza w no^ę.



S Ł O W O

O FIA RY.
N auczycielstw u szkół pow szechnych nt. 

W ilna, którzy złożyli '6  zł. na m oie ręce za- 
*K ast w ieńca na g ró o  m ęża m ego =. p B ro - 
a isław a C h łop ickisgo, b y k g i  inspektora szki 
p ow szechn ych  składam  serd eczn e B ó g  Za 
płać. K w otę złożoną przeznaczam  na szkołę 
pow szechną dzieci g-u źliczoych  do dyspozy­
c ji zrzeszenia kom itetów  R odzicielskich szKÓł 
pow szechnych.

H alina C lJop ick a .
L -sta  o só b , k tóre /.łożyły ofiary na b ib lio ­

teki P o lsk ie j M acierzy Szkolnej Z. W . zam iast 
życzeń  now oroczn ych : P an o w ie : B  ihdan
Szachno 3 0 0  zł. T ad eu sz  K iarsnow ski 5 0 0  zł. 
S tan isław  T rzeb iń sk i 3 0  z!., S tan isław  Herm a­
now icz 5  zł. D rukarnia „Zorz’a “  10 zł., dr. 
B rok ow ski 10 zł. p aństw o K ow alscy  10 zł. 
Piotr H erm anow icz 5 zł.

Z am iast w izyt św .ateczn y ch  i now orocz­
nych —  na zw iązek P olaków  Ziem i Kow ień­
skiej Adolf B a b ia ń sk ; zl. 5.

Zam iast w izyt i pow inszow ań św iątecz­
nych i now orocznych 15 zl na najb ied n ie j­
szych generał Stefan  M okrcecki.

W ' B . S arn eccy  zam iast w izyt i powin­
szow ań św iąteczn y ch  i now orocznych  na 
szko lę oc iem ria ly ch  dzieci zł. 5 .

K pt. Siw kow ski, kpr G ęsior i por. Szym - 
czyński zam iast życzeń św iątecznych  i now  - 
rocznych sk *ad a ją  2 0  z!, na rzecz schroniska 
im. M arszalka P iłsudskiego dla dziec; obroń­
ców  W ilna.

N a Żłobek im. M aryi zam iast pow inszo- 
w an św iątecznych  •Zygm untostwo R uszczy- 
cow ie 20  zł.

Zam i'ast życzeń św iątecznych  i N ow oro­
cznych D o w ódca i kerpu s oficerski 3-go B a ta l 
jonu Sap erów  w ileńskich sk ład a ją  na Dom 
tv :ch o w cw czv  im. M arszałka Jó zefa  Piłsud­
sk ieg o  w  W iln ie zł. 15.

U rzędnicy  O kręgow ego i M ie jsco w eg o  U- 
rzędu M iar w W ilnie zam iast życzeń now oro 
cznych sk ład a ją  o fiarę  na budow ę Dom u D rie  
ck a  z. W ileńsk iej im. M arszałka J .  P iłsudskie 
g o  w  sum ie zł. 18 a m ianow icie: Sasinuw icz 
Jo z e f ó zł., H erm anow icz W incen ty  5  zł. W y  
zgo  W ład ysław  2  zł. R odziew icz Jan  1 zł., 
B a cz y ń sk i Jó z e f ! zł., M ożanow icz E d w arć 
1 zł, So koiow sk : Hipolit 1 zl. Ż ebrow ski Al 
bert .1 zł. Szy m ań sk : 1 zł.

Z am iast w izyt i pow insz ow ań św ią tecz  
nych  niżej w ym  enioue osob y  złożyły ofiary 
na sch ro n isk o  dla dzieci gruźlicznych im. Ję ­
drzeja Śn ia d eck ieg o : inż. A. Przygodzki —  
5  zł. inż. D acenko 5  zł. J .  Szatrow ski 5  zł. 
A. Imieniński zł. 5
K. Im ieniński 5  zł. P . G odlew ski 4  zl. W . 
K orku ć 1 zł. L eniew ski 1 zi. oraz rp . urzędni 
cy  O kr ęg ow ej D y re k c ji R ob ó t Publicznych 
W ileńskiego U rzędu W ojew ód zkiego z. 17—  
razem  4 8  zł.

A poFnara Iżycka H erm anow a na szkodę 
ociem rnałych dzieci 5  zl.

P . W isłocki dla sch row an ej k ob iety  t  
czw orgiem  dzieci, P io trow skie j M arji eksm ito 
w anej z ul. T rw a le j 7  zl. 2

W  dalszym  ciągu  na choinki dla dzieci w 
szkołach M acierzy złożyli T ad zio  , R y a  K azi- 
m irscy 10 książek . K sięgarn ia  Św W o jc ie ­
ch a 16 książek . Szkoła 24, oddział 2-gi, za­
baw ki, cukierki i zł. 1.67. Szko ła  24  oddział 
7 z, 2 .15
ill—ci kurs im Ad. M ickiew icza 6  zł. 7 0  gr. 
P an . Aniela Sztra llow a pierniki.

W szystk im  ofiarodaw com  zasy ła  w imie­
niu sw ej dziatw y P olska M acierz serdeczn e 
„ B ó g  rap łać“ .

GIEŁDA WILEŃSKA
dnia 27 grudnia 1929 r.

Papier, pcoceatowe państw.
5 proc. Pożyczkę Premj. ser I' 1926 r. 

5 doi- w złotych 67

LH *  zastawne.
4 i pór- proc WiL Ba oku Z emsk. Zł. 100 cl.

w złotych —52. 70 52,20

A k c j e
Wił. Bank Z iem sk i-zł. 150 w rłotyck u  

jedną akcę 167 — 169

CPÓlmka przyjmę z kapnąłem 10 -  
®  25 tys- i" , do interes, i handlo­
wego, prosperującego od 1928 roku, 
prowaazonego na zurowycł zasadach 
handlowych, o prawidłowe; księgo­
wości. Potrzebny kapitał cis obrotu, 
pożądana jest współpraca. Reflektuję 
na spólnika bezwzględnie uczciwego. 
Pcżądanem jest kupiec w starszym 
wieku, doświadczony, energiczny i 
zamiłowany w handlu, ewentualnie 
przyjmę spólniczkę. Łaskati e rgło- 

a co  tjencji „Hojrkresf, Wilno, 
ul. K ólewskc 3, teł. 17 8C. — 2

GIEŁDA W ARSZAWSKA
27 grudnia 1929 r.

D e w i z y  i w a l u t y :
Tracz, Spr*. Kupne

Dolary 8,88, 8,90, &,?6.
Belgja 124 61, 124,92, 123,30
Kopenhaga 2 3 8 ,8C 239,40, 238 20
Budapeszi 156,00 156,-- 155,64
fciclacclja 359,30 360,20 S58 40
Londyn 43,43, 43,54, 43,32,5
Nowy-York 8,87,5 8,39,5 8,85,5
Oslo 278,95 279 55 278,35
Paryż 35,Ot 5 35,15, 34,93,
Praga 26,40. 26,47. 26,34,5
Szwajcaria 173,06, 173,49, 172,63
Bukareszt 5,3125 5,3137 53119
Stckholm 240,22, 240,82 239.62
Wiedeń 125.30 125,61 124,99
W ę.r 155,57 155,74 155,17
Włochy 46,58 46,70 46,46
rnaykd nieraiecka 2]3,13.
Gaansk 173,71.

P s rie ry  p -trceatcw e.
Pożyczka Inwestycyjna 119.—. Pr^m- 

jowaaolarowa Ć9 50 5 proc. konwersyjua 
- 9,75 6 pruc.dolarowa s0.— 10 proc. koie- 
fowa 102,50, 5 proc. kolejowa 48 5C 8 prcc. 
L. I .  B. Gojp Kraj i Banku Roirn, cbiś- 
gaeje B Go»j> Araj. 94. Te aame 7 proc. 
83,25. 4 i pół proc. L. Ł  ziemskie 48—10 
8 proc. waiszawskie 67,50.5 procwarszaar- 
zkie 52.— 8 prcc. Łodzi 62.25. 1C proc.
aiedtec 6 9 f 0  8 *>ro:. obligacje P. B.
Komunalnego 93, Stabilizacyjna 88.50 5 proc. 
R ad om ia  69.75. 8 proc. ziemskie 79. 4 proc 
ziemskie *7.10 6 proc. poi. kor.w. W arsr. 
50 25 4 i pół proc. warsz, 47. Kalisz 57 
8 proc. T. K. Pr7en. Polskiego 79 ,— 
8 nroc. Piotrkowa 57.75

Akcje. 
Bank Polski 178,------ Powszechny

iGecyt 11C. Związek Spółek Zarobkowych 
78.5o ^uls 8 50. E ieki ownia w Dąbrowie 
60. CuKier 27.0C Ceg!elski 49,—. Mo- 
drzejów 18.— NorbTn 72 Ocirowiec -E 6-> 50 
Stauchowice 20 !5 — i — Zieleniewski 67,0 
— 8 0  P a ro w o z y  20. Węgiel ‘71^5 Paro­
wozy 20, -  . Borkowski 8 5C Spiess 105.
Lilpop V7.5o b. Zachodni 81 KijewSki 60 
Klucze £.50 i i i  em. 73.50 Siła i Ś w ia tło  
9 5 —. Firlej 39. Batfc Dysk. 125.Nobei 10, — 
Rudzki 28,50 Haberb jscb 105. Ba-ir Hand­
lowy—119. Wysoka 145 Majewski 60

UL J l i G B i P l C Z
były majster firmy

„Paweł Bure“
poleca najlepsze zegarki, situć- 

ce, obrączki ślubne i inne rze 
czy. C-war intowat i napran-a 
zegarków i b'żuterji po cenie 

przystępnej.
Szucunek K a m ie n i — bezpłatny. 

W ILNO. Adama M ickiewicza 4.

Rejestr Handlowy
DO REJESTRU HANDLOWEGO SĄDU OKRĘGOWEGO W

WILNIE WCIĄGNIĘTO NASTĘPUJĄCE W PISY'

w dniu 3  IX  29 r.
10650. A. L  „C ep elow icz Idei" w Ł użkach , pow . Dzisniuń- 

*kiegu, sk lep  m ięsa. Firm a istnieje  od 1899 roku. W łaścicie l C e- 
pelew icz Idei, zam . tam że. 2 2 3 8  —  VI •

10651. A. t. „Cepeewicz Berko“ w Łużkach, pow . Uziś- 
n :eńsk ,ego . sklep spożyw czy i innych drobnych to y aró w . Firm a 
istnieje od 1924 roku. W łaścicie l Cepelew icz B erk o , zam fam że.

2 2 3 S  —  VI

1 6052  A. 1. „Cozel K arolina'* w R akow ie, d o w . M. łode- 
czań sk iego  jadłod ajn ia. Firm a istn ieje  od 1928 i ku. W łaścicie l 
Cozel K arohna. zam . tam że. 2 2 4 0  — VI

10653. A. I. „Chawkin ita “ w G lębokiem , pow. D ziśm cń- 
“k iego, sklep sp ożyw czy. Firm a istan ie je  od 1926  roku. W łaści- 
r e l  C haw kin ta, zam . tam że. 2241 —  VI

10654 . A. I. „Chorążycki Gccei" w G lębokicm , pow. Dz>- 
sn ieńskiego, sklep ap teczny . W łaścicie l C horążycki G ecel, zam . 
u m ż e . ' 2 2 4 2  —  VI

2 2 4 4 VI

10405. A. l.„Jankiel ilu tow icz" —  sam oistn a dostaw a mię­
sa dla w o jsk a . S -  -ka firm ow a w Luizie. D o staw a dla w o jsk a  
mięsa i sprzedaż takow ego w ładzom  w ojskow ym . Siedziba w 
lid z ie , ul. Z aw alna 15 a. Sp ółka istn ieje  ou 1 styczm a 1929 r; 
W sp ólnicy  zam. w L idzie: Jankiel Ilutow icz —  przy ul. Z aw aL  
ne j 15— a, M orduch K oszczańskf, przy ul. Sad o w ej 5 , Z ach arja  
Ilutow icz orzy ul. R a jn esa  II i Aron K am iański przy ul. Su w al­
sk iej lu -c . Sp olka iirm ow a zaw arta  na m ocy um ow y z dn. 2 3  
kw ietnia 1929 roku na cz a s n ieograniczony. Zarzau należy do 
w szystkich w spólników . W ek sle , czeki, w szelk iego  rodzaju  umo­
wy zobow iązania, koresp ond encje  har dlow e, p lenipotencie 
unii mu spółki podpisu je poo stem plem  firm ow ym  jed en  *ylko 
w spólnik M orduch K osz-.zański. N atom iast i d b ió r koresponoencji 
p oczto w ej, z w y cza jn e j, p ieniężnej, p o leco n e j, odbiór tow arów  ze 
s ta c y j k o le jow j-ch , kom or celnych , k antorów  przew ozoy-ych, 
odbiór telegram ów , przesyłek z poczty  i telegratu  m oże doko­

n yw ać każdy ze w spólników  podp isu jąc pod £fetfiplen firmy 
K ażdy ze wspólników rna p raw o rep rezento w ać spółkę przed 
w ^ zeU iteo  rodzaju  w ładzam i państw ow em i i kom unalnem i.
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® N IE  NAZWĄ lecz JAKOŚCIĄ zd o b y ł®  
■  moj napój KOLOSALNV SUKCESI B  
|  PRĘ, z F^LaYFH  VI „M. I
S W celu ochrony przed falsyfikatami B 
t  mego słynnego oi zeźwiającego na- D 
. poji znanego dotychczas pod nazwą ?  

ą ,SlNALCOŁ ten sam napój u saie się |  
7  pod obecnie ■
K nazwą y I  op tentowsny E

i  F i . J l d ‘ Bnimitejo; j
03B z o r y g i n a l n a  etykietą i ‘-a-slen a |

C»gil! Dgiaii losowi
N as/ ge.jeralay organizator p. in- 
spekto KAROL RIDLdR odsiedzi, 
nystępiijące miasta wcj;wództwa 
Wilelseiego: Dni® 26 i 27.X1I. Wilno 

zamieszKa w Hotelu St Oeorges. 
Dria 2«.X11. — Lfdę i zamieszka w 
Grand H ielu Luuoe zdolni i powa 

tni znajdą intratne zajęcie, 
pierwsza i naistarsza w Polsce in­
stytucja sprzedaży ratalnej obligacyj 

państwowych

P e m ie iiiif  u ila ii k ie d y tii)
Łn z o g '. por- 

we Lw ow ie pl Ańarjacki 6 — 7 -o

KINO-TEATK

„ m i a r
W ileńska 38 .

Dziś! Cudo-sensacja wszechświatowa! 4 f 6 vmmm » b m h ,  * u / f p p  ■■ I I I  A  A A i f  
5 gwiazd w jednym filmie! WW 

W: Uzasający aram; t  e otyczny p'g głośnej powieści H. Bnnga. śnr.r-telna walka o miJoSC i tycie W roli głów­
nej bogini ekranu JANETT GAYNOR. Retyserja genjalneeo F. MURNAU* Sceny o szalonem napięciu nerwów! 
Śmiertelny skok por kopułą cyrku* Początek seansów o godz. 4-ei b, 8 i 10-ej

K1NO-TEATR O riś! Arcydzieło eoopei najnowszej produkcji słynnej wytwórni M ETRO G O LD W YŃ -M A YER
H I H .T .r n a n n ”  i 9 F » f l T P  P lP K F k f l  * W oi; głównej nłekoronowana Królowa ekranu DOLORES DEL RIO i K^ROL 

"111 lik  a d  Łj llk J r ic n  U  DANE (SL1M), znany z obrazu „Wielka Parada*. DziesiĄtk. tysięcy statystów! 
MicKiewicza 22, iSpecjalni ilustracja muzycznal Początek o godz. 4, 6, 8 i 1C 20.

Kino - Teatr

, S ł c ó < 2 e ,ł

u I. Dąbrowskiego 5

Jutro  i dni następnych. Największy przebój kinematografjl polskiej w bieżącym sezonie.

ThJ E J % k i 3C A  P O C E  7 0 ^ -  E j j
W edług scenarjusza J .  Relidzyńskiego. W rolach głównych: M arja B oyda, Iza Bellina, Stanisławę 
Kai lińska, Lindorfówna, Jerzy  M arr, Józef W ęgrzyn, Bolesław  Mierzejewski, Aleksander Zelwero­
wicz i inni. Fascynująca treść— genialna gra. Akcja rozgryw a się na tle przepięknych krajobra­

zów w W arszawie, Poznaniu, Krynicy i P a ryżu.
Codziennie od godz. 12 pnł. do godz. 4 wiecz. specjalne seansy dla nuoazieży i dzieci po ce ­
nach zniżonych. Prawdziwa uczta dla I z * ™ m  . i  h u l m u n i R H i i i  (M ały Robinson 
bywalców kina. Wielkie arcydzieło filmowe JubitP" KI luLlO ZurC OU r Cruzoe)
10 aKtów nadzwyczajnych przygód m ałego rozbitka. W roli głównej genjalny i nieporównany

Jackie Coogan.

obszaru 40 ha z noweml zib, doy, v* -T rpo- 
b’iżu W ona sprzedamy z tioplitą 18.100 sł 

Wileńskie Biuro Komisowo - Her.dl Mickiewicza 21, tel. 152.
F d i« a r h i

4 ■ t f H U
ou izaru 150 ha z bardzo /sduemt i  .„( < w n ami 
soizedamy za 10 000 doi. odl“gł- do Wilna 50 k n. 

wileńskie Biuro Komisowo - Handl. Mickiewicza 21, tel. 152.

f l l l r i u n W  w dzięrżawę folwaik 200 ho wpobliżu st. koi. 
U m U lB lB l)  z - 700 pudów n u t"  < eie.żawnei 
Wileńskie Biuro Komisowo - Handl Mickiewicza 21, tel. 132.

nnmu i mj| r d chodoye ? tylko t,.'w łasnego ubytki po- 
Uulllj I Milik siadamy w większej Uosci do sprzedania 
Wileńskie Biuro K‘ mi ‘''wo-Hinyii Mickiewicza ‘ 1, tei. ‘.52.

■  I8i m  ń  II najnowszych salono- g
S  I C I I b U i w  wy h vyucza bez ,
■  wzgLdu na zu ilności nauczyciel ■  
M *ańców IGNACY YlAIS z Wdrszapiy.
f i  Wielka 25 m. 1 Informacji od godz, _
S  11—10 wieer. - Z  ■

żadrych kosztów załatwiamy iokaty w ióśnych 
sumach, najpewniej zaDerpieczone 

Wileńskie Biuro Komisowo handl Mi kiewicza H, tel. 152.

DOK lo k

H . I  S y P M i f a
m at. ■vtazri ;izM, 
aySllis, earsąd ó r  
mk^ozryeh, od 9 
—ł1, o«l 5—8 wiec*, 

Elektroter»nja 
( ii at .rpi] i).

Ro^iaYf-L&arz

i i . M t o u H
atOBIt Uh, WENgs. 
k Y « l . i E ,  K A R Z Ą . 
DOW f/łdCZOW, 
oc' ( oR  4 —5,

Mlekis>u..;za2ć, 
ż*f. tri.

m

10JV55. A. 1. „Chat mac Josie J“ w K onstantynow ie, gm  Ł io  
żeukiej, jrow. św T cia ń s k ie g o , p iw iarnia. Firma istniu je 1927 
roku. W iaścicie l C harm ac jo s ie l, zam. tam że. 2 2 4 3  —  VI

10656 . A 1. „M aria  C ie ch a n o w icz o w i" w W idzach , oow . 
B rasław sk ieg o , apteka. Firm a istn ie1? od 1923 roku W łaściciel 
C iechanów  iczow a M arja , zam . tam że. ooAa —  v i

B E z m r e lo r K o u e  snrtiKi Die:ife[‘ B
dr mocy w ię ź n ie  1500 KPI dla każdgno ruchu.

• A ,  GDAŃSK, Werftgasse 4-
i i  A  WARSZ AWA. Jasna 11
W y ł  ni. 5 , tel. 99-18.

. / r f r  j t l  .< Ł Ó D Ł, Traugutta 9,
l / t l K r  tel 4 83

POZNAŃ, Słowackiego 
1 3  tel. 77 85. 

KRAKÓW, WiSlana 12, 
tel. 30-49.

KATOWICE, ul. Wita 
S t u  os2a 3, tel. 27-10. 

LWÓW,  Podleskiego 7, 
tei 48-88.

L U B u 1N, Krakowskie 
, P.zednleScie 56 ni. 8, 

tel. 9-62.
RÓWNE, 3-go Maja 50, 

ti i a j  ,
W*UNO, Jagiellońska 9 

m. 12, tek 8-84.
3dzn>icsr ne zostały na Powszechnej Wystawie cirajowej w 
Poznaniu meealem *Grand Prix* i wielk.m medalem złotym.

Doktor Medycyny
Em il Sawicki

s.arsty asystent Klini­
ki Dermatologicznej 
Uniwersytetu S. B. 
Choroby skórne i 
weneryczne, przyjm.: 
cd 5 - ' , uf. Portowa 
14 m. 3. —7,

i  b i l s C H Ł S  a  H
i K . n r « m l 7  ■ *

Pokoi
ładny do wynajęci*, PrZBaSlEUlDrSflUU
wanna, elektryczność.aseni.-acyjne .R obas" 
Żakietowa 7 m. 8. poszukuje zdolnych

■■■' agentów i agentek.
Zgłosić mę do biura 
Jagiellońska 3, od g. 

duiy, suchy, ciepły, 2 ~ 4 P* P* — 9
umeblowanj, z w y g o --------------------  - ~ -
< ami, oddaie sie so- » A f garażu opale- 
lidnemu meżczjź „e, *  *  nytn do pyna- 
Por:owa 23 m 24 jęcia dwa stoiska ns
. iń n aM a --------------samocnody osobowe.

Światło elektryczne, 
woda, w« iztat na 
miejscu. D ow ieczieć  
się: ul. Królewska 6  
m. 4, D H B. Mi Bo 
siacki. ‘ — i

|PdSADY £

G a b i n e t
Rwcjonalnej K osm e­

tyki Leczniczej. 
W i l n  o, 

Micitie' ii '.»  31 m 4.
ttrnnp k o b ie c A k o n *UlUUp serwuje, dosKO- 
_;i i, odświeża, usuwe 
jej skazy i braki/ 
Sztucaue opalenie ce­
ry* Wypadanie wło­
sów i łupież. Naj­
nowsze zdobycze ko­
smetyki racjonalnej. 
Codziennie od gi 10—b 

Z. Pl

Akwizytorzy— ki 
z kaucją lub gwa­
rancją są poszukiwa­
ni do sprzeda2v arty. > . . .  jt  ■" wwb-.
kułu pierwszej potrze- JMl S j  !« p | r /  «
by, zarobek g w a ra n  _____________
towany. Osoby solid- * 
ne upraszamy o *^gubioną książkę 
zostawienie swego /  wojskową wyd.
adresu w Biurze przez P. K. U,
Ogłoszeń E. Sobola, Święciany w r. 1921, 
Wileńska 22. — i na imię Sylwestra

Grygiańca, umeważ- 
nia : ię. — ?

guoioną kartę
zwolnienia, wyd.

P z ą d c a
maj. z długoletnią T f f l, 
praktyką f oobremi j g M 
refer« nc,arai poszu- * * .  nr. unię Nowik 
kuje posady w maiat-Bronisiawa, wiea Olej­
ku. Przyjra.e pracę stuny, g a .  hols a i -  
jako kaw«'er, Doczta s tie ś  pow. Oszmiań- 
■unżary, Michał ski, unieważnia się/ 

Kraus, tel. 
agencje.

W 43

Punżany
- }  Proszę o zw ro f

MB WSł Ig |9 EW «  n  za śóWitem -lyynańro- 
W mktSk dzenien. książeczek P.

K- G. Nr 69C103, oraz 
Seria B. 05418, pa- 

jBffl •  n i i5S BB szpo-tu i książę"-;'!.... 
iU f f i  In wotskowe, Które znaj-

- dowały się w walizce 
skradzionej m’ w po-

i miti

Uw adze urzędów  pocztow ych, banków  
i notarjuszów !

ZGUBIONO WEKSI E dnia 24 h m. między 6 — 7 wiecz. nr 
rogu Mickiericza i 3-gc f..aja. 4 weksle i)  |wystawca Fabry­
ka kcnseiw ,Dtlfin* w Wilnie, płatny 3 lipct na sumę 1000 
zł,, 2) wystawcri f b n k  konserw .Oellin* w Wilnie pł.tny 3 
lipca ra  sumę 800 zi., 3) wystawca Rozenwrld w Warszawie 
pł-tny 28 n w ca  na sumę 150 zł. T< 3 weksle r  zlecenie 
N. B order w Warszawie oraz w«ks 1 -ystawca H. Widawski 
Łódź, płatny 15 marca na aumę 70 zł. Uczciwego znalazcę 
uprasza się za większem wynagrodzeniem dostarczyć; ul. 3-go 

Majs -  1 m. 9, tel. 18T l i 1073.
M y;*ej podane weksle bez ty ra  Sam uela  

Anrdursklego będą nlewainn.

ILpnrinU l  UU ^kooserw uje,
doskonali, o J *wi:że 
usuwa braki i skrzy 
Regulacje i trwałe 
przyciemnianie b’ w<. 
Gabio et Kosmetyki 
Leczniczej .CED1B* 
T. Hryriewiczowej. 
wielkr 18 m. 9. Przy i. 
od i ’ 10—7. -

nową ka­
mienic* o 

12 mieszkaniach, 3 
sklepach, w pierw­
szorzędnym punk­
cie, sprzedamy nie­
drogo z dogodnem 
rozterminowamem 
Dom H K. .Z ach ę­
ta* Mickiewicza 1, 
tel. 9- C5.

ciągi osobowym Wil- 
nO — Warszawa di ;a 27 
b. ra o gedz. 18.30 
Adres w Wilnie Ho­
tel Italja, lub w War­
szawie Tz.gowa 3T 
m. 38. Rządziftski. 
Dyskrecja zapewnio­
na* Odnośne zastrze­
żenia n niewypłacie 
poczyniłem. —o

L U .I
M e i i i M s i i i
o .az  Gabinet Kosme­
tyczny usuwa . ma - 
szczk. pie.i wąjT7. 
łupież, bradawKl, kur. 
rzajki, wypodanse wło­
sów* Miuktwiczr 46-

O ^ a S B G K S B S M B S I H D

h Ż Ą D A J C I E
|  we wszystkich aptekach i g g  
m  skła< ach aptecznych znanego ■ ■  
8 środku od odcisków '

5  P ro w . A. PA R A . g

3)

„NadEm oisells le dnsfeur"
Drzed  w ojną.

Z  Holandji Anna-Marja przedostała 
*ię do Anglji, stamtąd do Francji i znów 
do Berlin’a. Lecz nie chciała dłużej po­
zostaw ać w kraju, rozpoczęła dalsze 
wędrówki d o  W łoszech, bv znów w ró­
cić d c Paryża. Ukazanie się jej w  Pa­
ryżu przeraziło głównego agenta nie­
mieckiego Pissara. Istotnie był to z jej 
strony krok bardzo ryzykowny.

Wojna wisi w powietrzu . Dziwna 
cisza, jak przed burzą, panuje na uli­
cach Brukseli Anna M arja jako siostTa 
miłosierdzia notuje i przesyła olbrzymi 
materjał informacyjny Poznaje dobrze 
Liegt, plany mobilizacyjne, m’a wszę­
dzie znajomych, umie dotrzeć do tajem­
nic stanu. Zapomina o grozącem  co  
chwila niebezpieczeństwie spotkania z 
Renee Ostenem. Gdyby zrobiono rewi­
zję nie mograby się bronić ani tłoma- 
czyć —  wszystko byłoby jasne, gdyż 
nie miała czasu m askow ać, szyfrow ać i 
kryć się.

W  areszcie  u sw oich .

W  nocy z 2 na 3 siemnfa niemiecki 
patrol zairzjm ał niedaleko granicy mło­
dziutką kobiety. P o  zrewidowan:u jej, 
aresztowano pod ciężkim zazrutem

—  Jako szpiega bedzie sądzić pa­
nią sąd wojenny —  oznajmił oficer 
sztabu, do którego przyprowadzono 
Annę Marję.

—  Idjofa, —  rozgniewała się „Ma- 
demoiselle le docteur". —  Trudno rze­
czywiście było domyślić się, że jestem  
szpiegiem! —  Naturalnie, że >estem 
szpiegiem, ale niemieckim!

—  Znamy się na takich kaw ałach' 
—  mruknął oficer

—  W ięc zadepeszujcie zaraz do Ber 
lina. ck> generalnego sztabu, że zatrzy­
maliście 'agenta „1 i 14 A i G “ , jeśli

pan nie ch ce sam dostać sie pod sąd, miec na terenie Francj*. W mdomości 
Oficer zadepeszował, a Annę I&krję przestały nadchodzić do Birlina. Na Kó 

zatrzymał w areszcie. Po paru godzi- m ggretzerstiasse panował niepokój, 
nach do sztabu podjechał sam ochód, trzeba było koniecznie przedsięwziąć 
wiozący pułkownika ze sztabu generał- coś stanow czego.
nego. Nigdy jeszcze oficer, który za- —  J aQę do P a-y ża ! —  oznajmiła
trzymał w areszcie Annę-Marję, nie miał „M adcmoiselie le docteur“ Mattesinso- 
takiej ostrej nagany, jak tego dnia: wi.

-  Powinien pan był przywieźć ją Po raz pierwszy szef nie chciał się
natychm iast! —  krzyczą1 pułkownik. —  na to zgodzić. Niebezpieczeństwo było 
Każda godzin’a jest dla nas niezmiernie a b #  oczywiste. Alt Anna Marja nie na- 
w a£na leżała do ludzi poddających się cudzej

Na zasadzie wiadomości dostarczo- woli, uzyskała, wkońcu zgodę i gdy zja- 
nyeh przez Annę-Marję, zmieniono plan wiła s*ę w gabineoe szefa, Mattesins 
wtargnięcia do BelgjL. Mattesins był krzyknął ostro:
dumnv ze swej pupilki. —  Ja ' mogłaś tu w ejść, kto cię

wpuścił? Kitn jesteś?
Rozstrzelanie Kudoianba j t|0piero p0  p;|ku minutach poznał

W  1916 r. ,,M'ademoiseile le docteur“ w przebraniu sw ą najzdolniejsza po- 
znów jest w Paryżu. Francuski kontr- mocmcę. Stała przed mm wiejska dziew  
wywiad w yznaczył 5 0 0 .0 0 0  franków za czyna, ruda, v> wydeptanych butach, z 
złapanie jej. Aby móc dostarczyć ze- tw arzą nawpoł - idjocyczną. 
brany m aterjał do Berlina, Anna-Marja W  tej postaci ukr^ała się w Paryżu
poświęca jednego z 'agentów —  Greka > Z3częła szukać pracy. Mowrfa, że uy- 
Kudoianisa. W ysłała go z kompromitu $  stużacą u bogatych Anglików, którzy 
jąceini dokumentami do cukierni t dla wrócili do Anglii, sama pochodziła z 
skierowania policji na fałszywy ślad, Normandjt. W  swiadet .wie poprzedni 
zawiadomiła anonimowo p orcje. państwo napisali, że była staranrfa, ucz­

ciwa i pracow ita. W biurze zapropono- 
Grek został 'aresztowany, a Anna- wano jej kilka posad, ale wiejska głup- 

Marja uciekła do Szwajcarji. taska wahała się. Była podejrzliwa i
Historja aresztowania i rozstrzela- nie ufała biurowym posadom Chodzi- 

ma agenta jest jednym z najdram atycz- ła sam a i w rozmaitych domach propu- 
niejszych momentów w życiu ,.M'ade- nowała swe usługi. T ak doszła do Nr 
moiselle le docteur“ . 3 przy rue Francois 1. T o był cel wę-

Idąc na egzekucję Kudojams mówił tlrówki Anny-Marji. 
do prowadzącego go oficera: T utaj mieściło się ukryte biuro ffan-

—  Zginałem przez kobietę. Jest nie- cuskiogo kontr-wywiadu dla walki z 
zwykle piękna, ale rozum i energja akcją szpiegowską Niemiec, 
przew yższają w niej piękność. Nie mo- W oźny wzruszony bezmierną głupo- 
głem uwolnić się z pod jej wnływu .. tą, malującą się na twarzy proszącej o 
Ona pracuje me dla pieniędzy, lecz z pracę dzie-wczyny skierował ją do biu- 
oddaniem sprawie. Życzę panu, żeby ra. Zaproponowano jej mycie podłóg, 
pan nigdy nie spotkał takiej kobiety! sprzątanie, za niewielkie wynagrodze-

nie i mieszkanie.
rue rran cois I. Cztery tygodnie „M’ademoiseIle le

W ciągu 1916 i 1917 r. władzom docteur“ myła i szorowała z w łaściwą  
fi incuskim udało się prawie zupełnie jej narodowi skrupulatnością i pedan- 
zhkwidować akcję wywiadowczą Nie-terją. > ,

W krótce okazała się, że Normandka 
jest najgłupszą i najbiedniejszą ze 
wszystkich służących to też chętnie za­
stępow ała koleżanki w ciężkiej ptacy  
dyżurów nocnych, w zainim  za małą o- 
płatę.

Ciężka to była praca wątłe siły 
Anny Marji odmawiały posłuszeństwa, 
W  owe to noce bezssenne pizyzw ycza  
j'ała się do morfiny, która umożliwiała 
pracę nad siły.

Wniedzielę w nocy dyżurował zwy 
kle jeden tylko Dodoficer. Anna - Marja 
zaprzyjaźniła się z nim Na czw artą nie 
dzielę uczesała się starannie, napudro- 
wała się i włożyła ładniejszą suknię 
Podoficer był zdumiony, jak mógł on 
dotąd nie zauważyć że była taka ład­
na? Śmiejąc się przyciągnął ją do sie­
bie. Nagie poczuł na twarzy wilgatną 
chustkę słodki zapach załaskofał jego 
nozdrza i stracił przytomność...

„Mademoiselle le docteur" porwała 
z biura cały spis agentów francuskich 
nie tylko w Niemczech, ale i w krajach 
neutralnych.

Rano rozesłano telegraficznie ryso­
pis zbiegłej dziewczyny - szp:ega. Ale 
Anna Marja zdążyła przejść szw ajcar­
ska granicę po nieznanej dróżce gór­
skiej. Za nią pozastały trzy trupy —  
trzech żołnierzy straży pogranicznej, 
Zabitych przez nią wystrzałami

W  Barcelonie 1918  r.

Mattesiijs patrzał z rozpaczą na 
gm acą pod wpływem morfiny kobietę. 
Przestała jeść, jedynem pożywieniem  
były dwa jajka dziennie, podsmażony 
chleb i szklanka czerwonego wina.

Niemcy zorganizowali nową agentu 
rę we Francji, ale robota nie szła. Anni 
M arja zdecydow ała się na nową po­
dróż. Była to jej ostatnia przygoda.

Wiosnę 1S28 r. znalazła się w Bar­
celonie, podobno przybyła tam w łodzi 
podwodnej. Zjawiła się tam, jako boga 
ta Amerykanka, która pizywiozła ze so­
bą duże kapitały zebrane w Argentynie

dl'a niesienia pomocy rannym.
Przy energji, z jaką zabierała się do 

rzeczy, wkrótce zorganizowała całą de 
legaeję z siedmiu pan, które pod flagą 
hiszpańskiego czerwonego krzyża wy­
ruszyły do Francji dla niesienia pomocy 
rannym.

Po kilku tygodniach delegacja uzy 
skata niezbędne pozwolenie i pełnomoc­
nictwa.

Zdradziecka zapałka.

D elegacją odwiedzała dziesiątki la 
zarętow , pozostaw iając wszędzie pie­
niądze i podarki W reszcie przybyły 
nad M amę. Dnia tego przywiezione 
właśnie nowy transport rannych. Pa­
nie z delegacji chodziły po salach po­
m agając personelowi, który me mógł 
natlażyć w  nawale pracy.

I oto stało się to. co w kinie wy­
dawałoby się nieprawdopodobnem zda 
rżeniem, a w życiu jednak było rzeczy­
w istością: jeden z rannych oficerów  
chciał zapalić i prosił o podanie mu z*a 
pałk; Anna Marja zapaliła zapałkę, lecz 
w chwili gciy podała ją oficerowi, Tanny 
krzyknął dziko wskazując na nią:

—  Trzym ajcie ją —  to szpieg nie­
miecki!

Był to Rene Osteit, Belg, który już 
po raz drugi usiłowała wydać w ręce 
policja kobietę, która go tak boleśnie 
zawiodła!

-— Znam ją. —  krzyczał dalej —  
To niemiecki szpieg ,,Mademoiselle le 
docteur“ .

Zbiegli się ludzie, doktorzy, siostry  
miłosierdzia, zaczęli go uspakajać, są­
dząc że bredzi Dama z hiszpańskiego 
Czerwonego Krzyża nie może być szpie 
gient Ale Anna M arja wolała zniknąć, 
k orzystając z zamieszania. Ucieczka 
była bardzo trudna. Kilka razy pogoń 
była bardzo blisko. Okrw awiona, ran 
na i w yczerpana, padła nieprzytomna 
na drodze źa granicą niemiecką, gdzie 
znalazł ją patrol wojskowy.

Koniec ży d a

Gciy Anna Marja ukazała się przed 
Martesiusem, nie mógł on ukryć wzru­
szenia. Pewien był bowiem, ż.e jegc po 
mocnica nie żyje. W itdom ości, przywie 
zionę przez nią nie były pocieszające, 
zaczynała się przegrana Niemiec.

Podpisano pokój i „Mademoiselle do  
cteur" stracifa cel-życia. Mattesins po­
jechał d o W ęgier, potem do Rosji, był 
w amtji W rangla i z Krymu wzywał cio 
siebie Annę Marję. Lecz ona odmówiła 
stanowczo. Ponura i samotn'a siedziała 
w Berlinie, całemi dniami w patrując się 
mętnym wzrokiem w jeden punkt. Pod  
trzymywała ją tylko morfina. Pieniędzy 
już nie miała prawie.

Ten sam oficer, który przywiózł 
"Winanky do Masftesinsa, wystarał sie 
dla Anny Marji o większą sume pienięż 
ną. Przyn;ósł ją, mówiąc:

—  Mv, starzy o f ic e r o w ie ,  uważamy 
za swój oboułązek zaopiekować się pa­
nią..

Anna - Marja nie podziękowała n’a- 
wet. Bezmyślnie pnzyjęła pieniądze, no 
kornie przeniosła się do m ałego aomku 
za miastem, kupionego dla niej. Morfi­
na i kokaina zrobiły sw oje. Anna - Mar- 
j‘a zwarjowała. ^

W  szpitalu

Odwieziono ją do domu warjatów. 
Drzwi szpitala zamknęły się za nią jya 
zawsze.

Żyje tam dotąd jeszcze Utrata różu 
mu wpłynęła na jej wygląd. —  straciła 
zupełnie wyraz ludzk, Bezmyślnie tę­
po patrzy przed siebie nikogo nie' po 
znajn, z nikim nie ozniawia J.ecz cza­
sem wpada w szał wtedy trudno ją u- 
spokoić. Anna - M arja krzyczy, wyma 
wia nazwiska, daty, n’azwy miejscowoś 
ci-. Żąda by ratowano Kuduianisa... 

W e sz c ie  uspakaja sie i płacze, całe
mi godzinami powtarza jedno słowo:

—  Winanky, W inanky...

( Koniec)
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